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„Czy też Bismarczek jakiś nie otworzył 
prasie galicyjskie na czas wyborów fun­
duszu gadzinowego", — zapytać przycho­
dziła nam nieraz ochota, wyczek ujijc cier­
pliwie, aż przeszumią wzburzono flukta 
organów wsteeznictwa kmjowogo, począ­
wszy od tych, które przystrajać się zwy­
kły w koturnową powagę i od lat dzie­
siątek na jedne dmą nutę, skończywszy 
na najnowszych okazach publicystycznych, 
redagowanych przez bankrutów moral­
nych, >v posiłkujących się piórami naje­
mników, ludzi bez zasad i przekonań 
Gała ta luba kapela „opinii publicznej", 
zaczerpnąwszy natchnie,'ia w7 ciągu ak- 
c-yi wyborczej, uderzyła larum po wybo­
rach z kuryi wiejskiej i z miast, nie po­
siadając się z radości, że dzięki uświęco­
nym środkom agitacyjnym, obronną ręką 
wyszli z nich pseudo-konserwatyści stare­
go pokroju i zapewnili przez to „Kołu 
polskiemu" ciągłość tradyeyi, która uko­
łysać ma kraj do snu błogiego na dalsze 
sześciolecie. Radość z tego powodu była­
by wielka i niczem niezamącona, gdyby 
nie to, że z obu stolic kraju wyszli z urny 
wyborczej posłowie niezależni i niezaślepie- 
ni lojalną tradycyą ,.Koła“ , gdyby nie to, 
że i z innych paru miast posłować będą 
zwolennicy stronnictwa demokratycznego 
i zdrowego postępu. Oligarchowie nasi, 
pajęczą siecią chcący omotać wszystkie 
warstwy społeczne i ieh in iertsa , natra­
fili przecież w tryumfalnym swym po­
chodzie na nieprzezwyciężone przeszkody; 
widzą on>, że są w kraju pozycye, przez 
nich niezdobyte , skąd • z«gtvien‘ 
mogą każdej chwili i srogiej doznać po­
rażki. Stąd bezsilna złość, stąd usiłowa­
nie, aby twierdze owe niezdobyte zohy­
dzić, a ich załogę ułudnie przeciągnąć 
na swoją stronę, nakłonić do dezercyi.

Piękne i szczytne to zadanie dostało 
się w udziele części prasy krajowej, któ 
ra  też z uznania godną, a łatwo zrozu­
miałą gotowością, rzuciła się na przeci­
wników koteryi rządzącej, aby w pier­
wszym rzędzie zniesławić ich sztandar, 
aby poniżyć w opinii publicznej hasła tej 
drużyny śmiałków, co podnieśli bunt prze­
ciw nieomylnośet dotychczasowych dy­
ktatorów krajowych. Taktyka to zręcznie 
obmyślana, gdyby nie to, że sztandar 
nasz stokroć chlubniejszy od tego, pod

jakim przemożna w kraju większość od­
nosiła zwycięstwa wyborcze, bo je«t to 
sztandar demokracyi polskiej z przed lat 
stu, podniesiony w chwili, gdy brakło 
s t a r y c h  sztandarów, gdy część ich 
zdruzgotano w bezsilnej wTalce, c z ę ś ć  
s p r z e d a n o  i w y w i e z i o n o  d o  Pe-: 
t e r  sb-u r g a .

W najmocniejszą więc stionę naszą u- 
derza Czas i pokrewne rau organa, chcąc 
zohydzić hasła nasze, nasz program i 
Sztandar polityczny. Te hasła i progra­
my, ten sztandar, jaki my wywiesiliśmy, 
są czyste i jasne, — nie przylgną do 
nich insynuacye, podsuwane zdradną rę ­
ką, — zbyt one zrozumiałe, aby podda­
wane im myśli zbezcześcić jc miały w 
oczach ogółu, lub tych, co się do nich 
przyznają.

Jeżeli nie wc wszystkich miastach wy­
bory wypadły po naszej myśli, jeżli w wie­
lu z nich wyborcy zterroryzowaó się dali 
klice rządzącej w kraju, — to nie winą 
to p r o g r a m u  lewicy, to nie winą to jej 
sztandaru, lecz co najwyżej przypisać to 
niezręcznej taktyce wyborczej z jednej, 
a niewprawnym szermierzom z drugiej 
strony Ludzi się więc Czas płonną na­
dzieją, wykrzykując do nas:

»W yborcy połamali te sztandary, od­
trącili fałszywe hasła 1“ Jeszcze wy się 
spotkacie z temi cztandarami a w uszach 
zabrzmi wam odgłos naszych haseł. — 
przekonamy was, że sztandar nasz cały 
a hasła oię nie przeżyły.

A pod jakimże to sztandarem wiedliście 
wy, panowTie konserwatyści, wyborców 
do u rny ? Jakoś nie chcecie się przyznać 
^0'Tego^szfa miar u, jaTii wywiesiła wasza 
reprezentacya sejmowa, „Koło zachowa­
wcze". Rzeczywiście, nic ma się czetn 
chlubić, bo to sztandar kosmopolityczny 
koteryi, pragnącej rządzić za wszelką ce­
nę, spychającej interosa narodu i kraju 
na plan ostatni. Już dwukrotnie poddali­
śmy pod pręgierz opinii publicznej ten 
program koteryjny „Koła zachowawcze­
go", a jakoś nie znalazł 011 dotąd obroń­
ców. Jeżl; więc nie sztandarowi, to cze­
muż macie zwycięztwa wasze do zawdzię­
czenia?!

Mylą s:ę nadto mocno organa wstecz- 
aictwa krajowego, gdy twierdzą, że gdzie­
kolwiek o d r z u c o n o  program lewicy, 
że zniesławiono jej sztandary. W wielu 
razach konserwatywni kandydaci zdoby­

a  o il

wali sobie właśnie tern zaufanie ła two­
wiernych wyborców, że głosili obłudnie, 
iż na program lewicy każdy uczciwy P o­
lak zgodzić się musi. Przecież tutaj, w K ra­
kowie, przed tygodniem, uwielbiany tak 
dzisiaj przez Czas p. Leon Chrzanowski, 
na lieznem zgromadzeniu wyborców go­
dził się na cały program lewicy, z wy­
jątkiem jednego punktu, nie mającego 
zresztą głębszego znaczenia pod względem 
politycznym. Zdraanie podszywali się te­
dy niejednokrotnie kandydaci konserwa­
tywni pod program lewicy, aby znieczu­
lić wyborców, — bo ani do sztandaru 
„Koła zachowawczego" przyznać się, ani 
własnych i szczerych poglądów zgłosić 
nie chcieli.

Powtarzamy wobec tego raz jeszcze: 
p r o g r a m u  l e w i c y  s i ę  n i e  w y p i e ­
r a m y ,  a pracować będziemy dalej w je­
go duchu z tą może różnicą, że rozwi­
niemy niektóre jego punkta i zaakcentu­
jemy je silniej, niż r to pierwotnie uczy­
nili jego redaktorzy, gdyż mamy to naj­
mocniejsze przetonanie, że n i e  t r e ś ć  
programu była powodem porażek naszych 
przy wyborach, leez w wielu wypadkach 
niezręczna taktyka, a taktyka ta nie do­
tyczy programu i może, bez naruszenia 
jego treści, uledz zmianie, gdy tego zaj­
dzie potrzeba.

Nieprawdziwem też jest twierdzenie 
Czasu, jakoby posłowie dr. August Soko­
łowski i dr. Ferdynand Weigel, n i e  
ś m i e l i  na zgromadzeniu wyborców od­
czytać programu lewicy, „bo o b a w i a ­
n o  s i ę  k r y t y k i  o s t r e j  i z a s a d n i ­
c z e j . "  Nie odczytali ^ 0 , bo było to 
zbytecznem w chwil-, ^dy  program ten 
rozrzucony po mieście i w kraju w ty ­
siącach egzemplarzy przeszedł już k ry ty ­
kę publicystyczną, gdy jeden z kandyda­
tów stanowczo oświadczył się jego zwo­
lennikiem. a drugi przypomniał, że jako 
prezes lewicy podpisany jest na owym 
programie, na miejscu naczelnem. Ale 
gdy o tern mowa, toż nam zapytać się 
godzi, dlaczego to p. Leon Chrzanowski 
nie odczytał odezwy „ K o ł a  z a c h o w a w ­
c z e g o " ,  bo ta mniej była znana, i dla­
czego nie potępił jej kosmopolitycznego, 
koteryjnego charakteru, lecz zadowolnił 
się przytoczeniem paru jej punktów, naj- 
muiej zasadniczych? rizkoda, że tego nie 
uczynił p. Chrzanowski, bo walka w ybor­
cza byłaby się znacznie uprościła.

Cała dotychczasowa akcya wyborcza 
najzgubniej podziałała na Gazetą Narodo 
iva:. l iedakeya tego dziennika na samą 
wzmiankę nazwisk pewnych ludzi z na­
szego stronnictwa popada w stan niepo­
czytalności, w którym mówi od rzeczy, 
rzuca się i miota, wymachując mieczem, 
jak Don Kichot, rycerskim uniesiony ani­
muszem. W takiej gorączce w yryw ają się 
redaktorom Gazety Narodowej takie np. 
b red n ie :

„Komitet lewicy w swem zaślepieniu i egoi­
stycznej zarozumiałości pragnął roztrącić i zniwe­
czyć w s z y s t k o ,  c o  d ł u g a  i o r g a n i c z n a  
p i a c a  n a r o d o w a z  w i e l k i m  m o z o ł e m  
z l e p i ć  i z b u d o w a ć  z d o ł a ł a  (!). „ P r e c z  
z p a n a m i  i s z l a c h t ą ,  precz z umiarkowa- 
n y m i  postępowcami, z wszystkimi, którzy przed 
naszym sztandarem  ukorzyć się nie m y ślą ! Prze­
ciwnicy nasi, to bądź antinarodowi stańezyey, za­
przedani rządowi, bądź kosmopolityczni socyaliści 
i nihiliści!* Oto hasło, jakie coraz śmielej i gło­
śniej szerzono w kraju, podniecając wszędzie na­
miętności, krzewiąe waśnie i wywołując u p r  a 
w y c h  P o l a k ó w  słuazne oburzenie".

Jeśli będzie danem Gazecie wrócić kie­
dyś do równowagi umysłowej, to wzy­
wamy ją, aby nam wykazała 1 udowo­
dniła. k i e d y  i g d z i e  w o ł a ł  k o m i ­
t e t  l e w i c y  „Precz z panami i szlachtą", 
a na razie zadowalniamy się tem, że po­
wyższy wykrzyknik i jemu podobne p ię­
tnujemy wobec opinii całego kraju mia­
nem n i e c n e j ,  k ł a m l i w e j  i s z a lb ie r -  
c z e j  p o t w a r z y !

Zdaje się jednak, że Gazeta, najniewła- 
ściwiej zwąca się dotąd jeszcze Narodową, 
nie prędko zdolną będzie do skupienia 
myśli, skoro w, przedostatnim numerze 
bredzi znowu, że wybór p. Chrzanowskie­
go z większej własności w Tarnopolu 
„stanie się faktem doniosłości politycznej 
d;a całego kraju, j e d n y m  z c z y n n i ­
k ó w  n o w e j  e r . y " (sic!)

Nie potrzeba być chyba lekarzem —  
specyalistą aby przy tak chorobliwych 
symptomatach stracić nadzieję, czy pa- 
cyent powróci do pełni sił zdrowego roz­
sądku.

W racając do rzeczy samej, niech nam 
wolno będzie wypowiedzieć przekonanie 
że cały tok 1 wynik akcyi wyborczej 
nietylko nie osi ibi naszego stronnictwa,— 
które przy tej sposobności złożyło tyle 
dowodów swej żywotności i szczerych, 
szlachetnych usiłowań celem zapewnienia 
krajowi i społeczeństwu zdrowych warun

ków rozwoju, — lecz tem silniej zwolen­
ników jego zespoli i d a i m p u l s d o o r -  
g a n i z a c y i  t r w a ł e j ,  jedynie zdolnej, 
jak się teraz pokazało, zapewnić stronni­
ctwu naszemu powodzenie w chwilach 
krytycznych.

Program  nasz był dobry, sztandar czy­
sty, —  one pozostać muszą nadal, jako 
wytyczne naszej działalności, — nie one 
były powodem, że wydarto nam kilka 
mandatów, lecz brak należytej orgamzacyi 
w naszem stronnictwie i przemoc, terro­
ryzm, z jakiomi mieliśmy do walczenia.

Temu zaradzić musimy i zaradzimy, 
przy szczerych chęciach służenia sprawie 
publicznej dla niej uamej, a nie dla celów 
egoistycznych.

Upadek SiaroczechóWc
Ktokolwiek z uwagą śledził ostatnie wypadki 

w C z e c h a c h ,  ten nie wątpił i wątpić nie mógł, 
że z wyborów do Rady państwa Młodoczesi wyj­
dą zwycięsko, że Siaroczesi stracą znaczną częśc 
swoi* h  mandatów. Nikt jednak nie przewidywał 
i przewidywać nie mógł, że klęska przemożnego 
do niedawna stronnictwa staroczeskiego przy­
bierze takie rozmiary.

Stało się jednak, że wyniki wyborów p rzew y ł' 
szyły nadzieje jednego, a obawy drugiego stron­
nictwa Staroczeehom po wyborach w kuryi 
wiejskiej i w miastach nie pozostało nic innego, 
jak uznać wolę narodu i oświadczyć, że ueuwają 
się z politycznej areny w Radzie państwa i fak 
w wyborach z Izb handlowych, jak w wyborach 
ściślejszych z kilku okręgów miejskich, nie wezmą 
udziału.

Oświadczenie to uczynili Siaroczesi nieco za 
późno. W wyborach dc Rady państwie stracili 
bowiem zuaczną część politycznego swego mająt- 
ku i chociażby tych kilku Staroezechów, którzy 
z ogólnej klęski uratowali swoje mandaty, nie 
uznało złożenia mandatów za prostą konsekwen­
c ję  owego oświadczenia, to  o s t r o n n i c t w i e  
s t a r  o c z e s ki  e m w R a d z e  p a ń s t w a  n i e  
m a  j u ż  m o w y ,  nawet wobec rezultatu wybo 
row po/byślnego dla morawskich Staroezechów" 
Wola narodu, którą Staroczesi uznali nareszcie 
po tak dotkliwej klęsce, objawiła się jednak zna­
cznie wcześniej, ale stronnictwo, przyzwyczajone 
do władzy i władzą zepsute, nie umiało 'i  nie 
chciało zrozumieć jednom yślnych objawów tej 
woli narodu.

Staroczesi, którzy ongi w imię zasad dem o­
kratycznych walczyli o wolność i swoDody oby­
watelskie. opuścili ten sztandar i pod pozorem 
dobra narodu weszli w sojusz z żywiołun: 
wstecznemi. Kiedy zaś nowe prądy postępu po­
częty przebiegać ciało narodu i odżyły dawne 
demokratyczne hasła, nie zrozumieli ich wcale 
Nowych ludzi, którzy szli 7. temi hasłami na cze-
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priec

E l i t ę  Orzeszkową.

6 (Dokończeni*.)

W  ogródku, na sterczących z zagonu badylach 
kładł się na wznak dwunastoletni chłopak, bosy, 
w koszuli i płóciennych majtkach i ze złożonemi 
na piersi rękoma pokazywał umierającego, czy 
umarłego Słabosza, a niewiele młodsza dziew­
czynka, trzęsąc głową, rozmachująe rękami, w nie- 
bogłosy krzyeząc, udawała, że nad mm hałosi. 
Inne  dzieci, śpiewając, szły pogrzebowym orsza­
kiem za kłódką drzewa, przez dwoje na przodzie 
idąeyeh, niesioną.

Nizkie drzwi ehaty były na ośeież o tw arte ; 
w# wnętrzu jej rozlegał się głos tak donośny i 
tak wyraźnie słowa wymawiający, że niepodobna 
byłoby przypisać go wątłej i bezzębnej babie. Czy 
rozpacz tak jak radość przywracać może ludziom 
na chwilę świeżość i siłę młodości? Głośne la­
mentowanie i wyrzekanie kobiet po stracie osób 
blizkich jest tu powszechnym zwyczajem. Ale 
tym  razem najpewniej nie proste stosowanie się 
do zwyczaju, lecz coś wcale innego nadawało 
przemawiającemu w chacie głosowi jeg o ’ wielką 
siłę i poddawało mu myśli, które wypowiadał 
P rzew lekle, zanosząc się naprzemian to od pła 
ezu to jakby od grobowego śpiewu. Słaboszye.ha 
mówiła i wołała:

—  Uczony ty był, mój sokole, przy panach 
hodowany, wysoki jak ta topola i nie pogardzi 
łeś mną, prostą dziewczyną... czytać na książce 
umiałeś, mówić po pańsku umiałeś, delikatny by 
łeś i śliczny, jak panicz, a nie pogardziłeś mną 
sierotą, rodziców i chaty swojej nie mającą, ludz- 
kiem popychadłem... Kiedy spojrzałam ja na cie­
bie, myślałam, że to słoneczko boże zaśw ieciło; 
kiedy łaskawie przemówiłeś do mnie, jakby mnie 
anioł boski na i woje skrzydła w ziął! Ludzie śmieli 
się ze mnie i m ów ili: wstydem on ciebie okryje,

zgubi on ciebie na wieki w ieków ! Gdzie tobie 
do niego! A ty mnie wstydem nie okrył i nie 
zgubił, przed Bogiem i ludźmi za żonkę wziął, 
sierotę bez matki i  ojca, chaty s w o j«j nie mają­
cą, ludzkie popyehadło... Oj, dziękowałam ja to­
bie za to przez całe życie, oj wywdz'ęczałam się 
ja tobie, jak mogłam, oj lubiłam ja ciebie, jak 
ojea i matkę, eo mię dzieciną odumarli, jak cha­
tę swoją, której nigdy nie miałam, jak ludzką li­
tość, której nigdy nis dośw iadczyłam ; a teraz, 
jak ja tobie dziękować będę, jak wywdzięczać 
się, jak lubić, kiedy mi ciebie zimna śmierć za­
brała ? Oj, Bożeż mój wielki, czemuż ni# mnie 
lepiej ona zabrałaI czemu nie m nie!

Tu rozległo się głośne klaśnięcie w dłonie, ja­
kiś stuk, szelest, szamotanie się i napom inanie; 
widać z ziemi ją  podnoszono, przemocą uspaka­
jano, aż po minutach kilku znowu halosić zaczęła:

— W głodne lata ty mnie od głodu bronił, 
oj, w te głodne lata, kiedy na ludzi wielki mór 
poszedł. Co ty napracował się wtedy, obronicielu 
mój, co naharował, wiele sku ł na ręku od pracy 
nosił, wiele rąk i nóg ludzkich nacałował, a mnie 
i dzieciny nasze przekarm ił i od głodowego mo­
ru ochronił, jak ten anioł boski... Oj, pamiętam 
ja tobie to zawsze, oj dziękowałam ja tobie za to 
przez całe życie, oj, wywdzięczałam się, jak m o­
głam... a teraz, jak dziękować będę, jak wywdzię 
czae się się, kiedy mi ciebie zimna śmierć za­
brała, obronicielu ty mój, nigdy nie napatrzony, 
nie nadziękowuny 1

Ryknęła takim płaczem, że aż drgnęły z prze­
strachu siedząee na przyzbie kobiety i po nowych, 
kilka minut we wnętrzu chaty trwających szarao 
taniaeh się i szeptach znowu głos podniosła:

—  Tyle latek przeżyli my z sobą, gołębiu mój, 
tyle latek jak paciorek przetoczyło się przed na­
mi. a twoja ręka nigdy dla mnie ciężka nie była 
i twoje usta nie skrzywdziły mnie m arn tm  słó- 
weczkiem. Spokojny ty był, jak ten dąb na polu, 
jasno świecący, jak biały kwiat w lesie, taki ła ­
skawy, jak ta niewinna dziecina... Oj, pamiętałam 
ja  to zawsze, oj dziękowałam ja  tobie przez całe 
życie, oj, wywdzięczałam się jak mogłam, a teraz, 
jak dziękować będę, jak wywdzięczać się, kiedy 
mi ciebie zimna śmierć zaorała i pójdziesz do mo­
krej mogiłki, mój ty gołębiu... oj, ratujcież mię

ludzie, ratujcie, kiedy Boga kochacie, bo tak mnie 
we środku boli, że nie wytrzymam

Ratowali, a gdy — jak o tem pocichu opowia­
dały stojące przy oknie kobiety - -  podniesiono 
ją z upadku, albo od uderzenia głową o ścianę 
powstrzymano, zaczynała znowu i znowu... Były 
to jakby strofy z jednostajnem zakończeniem, o- 
piewające coraz to inny ustęp nikomu nieznanej, 
dziwnie tutaj niespodziewanej idylli. Była to, jak­
by dno błotnistego dołu owijająca girlanda z kwia­
tów przywiązania i wdzięczności.

— Jak  ja teraz nieszczęśliwa na świecie żyć 
będę? kto moją biedną glewkę przyhołubi, kiedy 
już ciebie n iem a? kto moje głupie oczy na świa­
tek Boży otwierać będzie, kiedy już ciebie niema? 
kto dla innie groszyk u dobrych ludzi wyprosi, 
kiedy już eiebie niem a’ Ty mnie był matką i gu- 
boi nerem, doradzicielem i od czarnej godziny 
obronicielem, oj, pamiętałam ja to zawsze, oj, 
dziękowałam ja tobie za to przez całe życie, oj. 
wywdzięczałam się ja  tobie jak mogłam, a teraz, 
jak dziękować będę, jak wywdzięczać się, kiedy 
mi ciebie zimna śmierć zabrała, mój ty...

Urwała, słychać było tupot nóg w chacie, ko­
biety u okna zaszeptały, że wyrwała się z rąk 
tych, które czuwały nad nią.

Istotni# ukazała się w progu chaty , wypadła 
z sieni i przez mgnienie oka. zobaczyłyśmy ją, 
jak obraz dzikiej, nieokiełzanej, na wszystko śle- 
piej i głuchej rozpaczy. W krótkiej spódnicy, bo­
sa, z cliustką na plecy opadłą i rozwianemi nad 
rozognioną twarzą wpół siweini, a wpół czarne- 
mi włosy, z pod czerwonych, opuchłych powiek 
spojrzała na wszystko i wszystkich przed chatą 
i nie zobaczyła nic i nikogo. Rzuciła się do pro 
gu, jak człowiek, który nagle stanąwszy w pło­
mieniu, rzu,ca się do pierwszych otwartych drzwi, 
lecz uczuwszy, że tu także płomień jej nie przy­
gasa, splasnęła w ręce, twarz zalewającą się no­
wym gradem  łez odwróciła i z powrotem do 
wnętrza chaty wbiegają* krzyknęła:

— Chyba mnie za n'm  pójść! Jezusie, M aryj- 
ko, Przenajświętsza panienko, Matko Boska, chy­
ba mnie za nim na tamten świat pó jść!

** *

I poszła. Kiedy po kilkumiesięcznem oddaleniu 
wróciłyśmy w to miejsce, jedną z pierwszych 
wiadomości, które nas spotkały, była ta, że Sła- 
boszycha już nie żyje. O kilkanaście tygodni ty l­
ko baba bez duszy  dziada swojego przeżyła. Zna­
jome chłopki opowiadały nam o niej.

—  Jak  ta mogiłka umilkła, jak ta trzaska wy­
schła. Nic robić nie chciała. Nie lekarowała  już 
i nie w itdźm arow ala. Strawę prawie gwałtem  do 
gardła jej lała córka. Leżała tylko i leżała, prze­
wracała się z boku na bok, a potem już i p rze­
wrócić się nie mogła, tak osłabła.

Raz poproszą, żeby jej kto litościwy księdza 
przywiózł. Mikuła zlitował się pierwszy i już ko­
nia zakładać kazał, aż tu nadbiegła Maryśka, 
krzyeząc: „Nie jedźcie już, gospudarzu, po księ­
dza, nie jedźcie, ale kiedyście tacy litościwi, b ra­
tu znać dajcie, że —  już po wszystkiem !*

Brat nadjechał i jakież było zdumienie ludzi, 
w nędznej chatce zgrom adzonych, gdy przybyły 
w obecności ich znalazł w rodzicielskiej skrzynce, 
nędznemi łachm anam i napełnionej —  worek z pie­
niędzmi. Była tam, w zwiniętych, starych papier­
kach i miedzianych lub srebrnych monetach, po­
ważna dla chłopa suma kilkuset rubli. Zdziwie­
nie było wielkie i usprawiedliwione.

— A a a a ! Patrzajcie — mówiono —  toż oni 
sobie mogli za to szmat ziem; kupić !

—  I nową chatę postawić !
—  I ze dwie krówki mieć !
Potem powinszowaniom, składanym  parobkowi, 

końca nie było.
— Szmat ziemi sobie kupisz !
—  Skończyło się twoje w ałaczaszczi życie.
— Sam sobie ty teraz będziesz panem i h e t­

manem !
Parobek, niespodziewanem szczęściem ogłupio­

ny, z otwartemi usty przebierał w palcach p a ­
pierki, przesypywał monety, uśm iechał się i d ra ­
pał za uchem , gdy podeszła do niego Ma­
ryśka.

—  Ostap, —  rzekła —  oj Ostap, a mnież co? 
i jaż takie same ich dziecko, jak i t y !

— Prawda, prawda, —  potwierdzili obecni je ­
dnogłośnie.

Parobek do przytomności w ró c ił, na siostrę 
papatrzył, zamyślił się, potem  jął papierki liczyć

i odliczać. Przeliczył trzydzieści i wnet pięć 
od ją ł; przeliczył pozostałe dwadzieścia pięć i 
znowu pięć odjął; przeliczył dwadzieścia i jesz­
cze trzy odjął. Pozostałe siedemnaście podał sio­
strze.

—  Na ! bierz I
Wzięła i ku piecowi odchodziła, gdy ktoś z o- 

becnych oburzył s ię :
— Krzywda! tobie sześćset, a jej siedemnaście 

K rzyw da! Pan Bóg nie pobłogosław i!
Ostap zamyślił się znowu i tym razem nie pa­

pierki już, ale monety liczyć zaczął Przeliczył 
miedziatftn_i dwa ruble i srebrem  ru b la : potem  
połowę srebra  odsunął, pomyślał jeszcze i resztę 
•rebrnycb monet całości sumy zwróciwszy, garść 
pełną miedziaków do siostry wyciągnął.

— Na, bierz jeszcze! niechaj moje przejdzie.
W zięła i ku piecowi odeszła. Tam młody M i­

kuła, dziaraki chłop, który czytać um iał, a dm u­
chnąć sobie w kaszę nie pozwoliłby nikomu , za 
ramię ją  wziął.

—  Czy ty, g łup ia , poprzestaniesz na tem , «o 
a tome w ydzielił? Tobie więcej należy. . tobie

ósma część należy... rozum iesz? Idź do sąd u ... 
jeżeli sam nie o d d a , idź do są d u !... Każdy sąd 
ósm ą część tobie przysądzi!

— Idź do Sądu! —  powtórzyło parę rnęzkich, 
współczujących głosów.

Marysia pomyślała chw ilę, poczem odpowie­
działa :

—  Nie chcę, nie p ó jd ę ! Oa mnie jeden swój 
na całym świecie zosiał. Nijakich ja skarg na 
niego zawodzić i po nijakich sądach ciągać go 
nie b ę d ę ! Da więcej, to podziękuję, nio da, to 
niech tam jeinu Pan Bóg wszystko dobre daje!

Nie dał — i Marysia procesu mu nie wyto­
czyła. Nad czarnemi, płomiennemi jej oczyma na 
pomarszczonem czele powstało parę zmarszczek 
więcej. Dziewiętnaście rubli w róg płóciennej 
szmaty zawiązała, wór z odzieżą na plecy z a ­
rzuciła. Uiankę w łięła za rękę i do sąsiedniego 
dworu na służbę poszła.

K O N I E C .
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le nowych zastępów, odepchnęli i rozpoczęli wal­
kę z ideami, które wyznawali sami i z ludźmi, 
którzy te idee wypisali na swoich sztandarach. 
Po długiej abstynencji, Staroczesi weszli dc Ra­
dy państwa, aby stać się stronnictwem  bezwa­
runkowo rządówem i w uległości dla rządu nie 
znali gramc. P ociął się zatem odwracać od nich 
naród, a wyniki wyborów sejmowych w roku 
1889 były pierwszem, lecz bezskutecznem upo­
m nieniem dla Staroczechów.

Kiedy zaś ulegając woli rządu, Staroczesi pod­
pisał. nieszczęśliwe punktacye ugodowe, odezwał 
się w całym kraju głos protestu tak silny, że 
tylko zaślepienie we własnej wielkości mogło 
zamknąć oczy na niedostatki i błędy rozpoczętego 
dzieła ugodowego tym, którzy jako reprezentan­
ci i przewódcy narodu jego wolę znać i wyko­
nywać powinni. Uzupełniające wybory były upo­
mnieniem, które następowało jedno po drugitm , 
lecz i tego zrozumieć nie chcieli Staroczesi. Nie 
potrafili zdobyć się na uznanie własnego błędu 
i przyłożyć ręki do naprawy. Nie potrafili jednak 
także bronić energicznie własnego dzioła. Żąda­
niem jeżyka czeskiego, jako urzędowego w we­
wnętrznej służbie, pragnęli ratuwać resztki popu­
larności i wpływu, a kiedy żądanie to odrzucono 
w formie nader ostrej, ulegli znowu i nie umieli 
zdobyć aię choćby tylko na protest. Klęska, jaką 
w dniu 2 i 4 marca ponieśli Staroczesi. była na- 
turalnem następstwem własnych ich błędów, a 
manifest, jaki ogłosili, w mczem nie zmniejsza 
tej klęski.

W oświadczeniu Staroczechów nie ma zapo­
wiedz'. złożenia mandatów sejmowych i z osno­
wy taj deklaracyi wynika raczej, że posłowie 
etaroczescy zamierzają zatrzymać te mandaty. 
Łącz jakąż rolę w sajinie czaskim odgrywać bę­
dzie stronnictwo, które przygnało samo, że na­
ród nie życzy go sobie? Kt# z takiem stronni­
ctwem liczyć się będzie? Po tak dotkliwej klęsce, 
w sejmowym klubie ataroezeskim rozgości aię na 
nowo dezereya, która już i tak znacznie przerze­
dziła szaregi. Mała garstka, jaka powstanie, na­
wet do nazwy stronnictwa nie będzie miała pra 
wa, a tak z widowni politycznej zniknie pomału 
klub staroczeski, dlatego tylko, że nie umiał sza- 
nawać woli narodu i iść z ducham czasu.

Wyfaizy nadziei w przyszłe odrodzenie, jakiemi 
upiększono manifest, to ostatni strzał ustępującc- 
go z placu bo|u, pozostanie po nim tylko dymu 
trochę. Ustępujących ścigać będzie naprzód szy­
derstwo, zwykła strawa upadłych wielkości, a po 
niem przyjdzie zapomnienie.

Z klubem staroczeskim upadła dotychczasowa 
większość Izby poselskiej, z którą Młodoczeai, ze 
względu na demokratyczne i postępowe przeko­
nania swoje iść razana nie mogą. Ale i lewica 
nie zyskała nowego sprzymierzeńca, bo Młodo- 
czechów dzieli od niej autonomiczny, a nawet fe- 
deraliatyczny kierunek i narodowe antagonizmy, 
sprzeczne narodowe interesy w Czechach. Hr. 
Tatfffe doznał w dniach 2 i 4 marca stanowczej 
porażki, a skutków tego faktu dziś przewidzieć nie 
podobna. W dawnej większości,brak ogniwa i zastąpić 
'# trudno. Stronnictwo liberalne wyjdzie z wyborów 
niaco osłabione, jako opozycja dość silne, jako 
stronnictwo rządowe dość słabe. W zrosną wpra 
wdzia żywioły skrajno-zachowawcze i klerykalne, 
ale i w nich zbyt mało siły, aby z ich pomocą 
utworzyć większość parlam entarną.

Now,ł wybory, które zaskoczyły tak niespodzie­
wanie wszystkie stronnictwa, nie wzmocnią zatem 
wcale obecnego rządu i nie wyjaśnią sytuacyi,
•  hyba, że rząd w któremkolwiek ze stronnictw  
dzisiejszej większości znajdzie powolne narzędzie, 
które za mniejszą lub większą cenę pójdzie ręka 
w rękę z nienawidzoną dotychczas lewicą. Czy ta 
lew ita zechce w takim stanie rzeczy objąć rządy, 
dziś powiedzieć się nie da. Czuje ona, że rozpoczną 
się targi i dla tego przybiera postać niechętną, ale 
nie sądzimy, aby nie nęciła jej nadzieja odzyska­
nia władzy.

Koło polskie znajdzie aię w trudnej bardzo sy­
tuacyi. ale wyzyskać je może iia korzyść narodu. 
Nie braknie pewnie usiłowań, aby Koło polski* 
zbliżyć do lewicy i związać z nią stałym sojuszem. 
Większość Koła nie będzie jednak do tego skłon­
na z powodu przekonań społecznych i politycz­
nych, jak.e wyznaje, a całe Koło od sojuszu ta­
kiego odstręczać będzie nienawiść do wszystkiego 
co polskie, centralistyczne zachcianki i chęć na­
rzucenia niemieckiej przewagi, które dotąd stano­
wiły główne dążenia lewicy. Pragniem y postępu 
swobód obywatelskich i wolności, ale nie zapomi-

T E A T R .

„HertztyńskH, dramat w 5 aktach Juliuaza 
Słowackiego, uzupełniony przez J. Mlena.
Antoni Małecki, najwytrawniejszy znawca i kry­

tyk dzieł Słowackiego, zauważył słusznie, ocenia- 
jąe „Balladynę", że choć poeta nasz nie zapoży­
czał się wprost u Szekspira, to jednak często do­
strzegać się dają pewne analogie pomiędzy utwo­
ram i pierwszego a drugiego. Przejaw ten tłoma- 
ezy p. Małecki w następujący, zdaniem uaszem, 
zupełnie trafny sposób: „Zapożyczać się u Szeks­
pira Słowacki ani chciał, ani też wcale tego nie 
potrzebował. Niosła go fantazya, jak uragan nie­
pow strzym any: — i :zując jej potęgę, poeta nie 
wglądał, z jakich ona zasobów czerpie, czy z kry­
nic własnego ducha, czy z światów —  tylko stu- 
dyami nagromadzonych w pam ięci“... Rzadkie to 
w swuim rodzaju zjawisko i w niem tez jest 
klucz do zrozumienia niejednej anormalności u 
tsgo genialnego pisarza

„Horsztyński" —  to dram at wspaniały w głó­
wnym swym pomyśle, a choć niedokończony i 
niezawsze dosyć zrozumiały —  to przecież mi­
mo tsgo postawić go musimy w szeregu arcy­
dzieł literatury naszej dramatycznej. A jednak — 
jednak o ileż wybitniejsze stanowisko zająłby tsu  
dram at w literaturze powszechno europejskiej — 
gdyby ua kilkaset lat przed nim nic był się po­
jaw ił „Hamlet" Szekspira. Są tu też pewne re- 
miniscencye i z „Króla Leara", a nawet „Nie- 
boskiej komedyi" Krasińskiego.

Mimo tych dalekich reminiscencyj utw ór S ło­
wackiego wywiera potężne wrażenie tragizmem 
sytuacyi, wysoce oryginalnym kolorytem i filozo- 
fematem ogólnym, jaki się w nim  ukrywa. Idee 
wiekuiści# prawdziwe budzą tu myśl do poważ­
nych refleksyj nad tokiem spraw i kolei ludz-

namy, że głównem kryteryum  dla Koła polskiego 
jest interes narodowy. Błędem politycznym byłoby 
natomiast bezwzględnie wiązać się z nieprzyja­
ciółmi słowiańskich narodowości, dla chwilowej 
korzyści. Rzueając pobratymców naszych w Au- 
stryi na pastwę germanizacyjnym dążeniom, od­
dalibyśmy tylko przysługę naszym półnoenjm  
wrogom. Sojuśz z żywiołami wstecznemi jest na­
tomiast wstrętnym  i dziś nie miałby celu; nie 
dodawałby siły. Jedyną drogą na przyszłość w y­
daje nam się zatem polityka wolnej ręki, bez łą ­
czenia się w stałe sojusze. Czy na nią zdobędą 
się nasi urzędowcy, stanowiący większość Koła 
polskiego? Przyszłość okaże.

W/bory do Rady państwa z dnia 7 marca.
W  sobotę odbyły się wybory ściślejsze w c z t e ­

r e c h  o k r ę g a c h  w y b o r c z y c h  w W i e ­
d n i u ,  a rezultat tych wyborów powiększył k I ę- 
s k ę  p a r t y i  n i e m i e c k o - l i b e r a l n e j ,  po­
nieważ w jednym  tylko okręgu, mianowicie na 
A lsergrund, przeszedł kandydat liberalny W r a -  
b e t z, podczas gdy w trzech pozostałych okręgach, 
pomimo najwyższych wysiłków ze strony libera - 
łów, pomimo zręcznsj, inteligentnej i rozumnej 
walki wyborczej Kronawettera, przeszli kandydaci 
przeciwnego obozu, m ianow icie: w OKręgu Her- 
nals ks. L i e c h t e n s t e i n ,  znany klerykał i an- 
tiseinita; na Wiedeniu antisemita H a u c k ,  na 
M argarethen antisemita L u e g e r. Wynik ten zro­
bił niezmierne wrażenie w Wiedniu i dzienniki 
niemiecko-libaralne nie znajdują dość słów na po­
tępienie wyborców wiedeńskich i wypadek ten 
nazywają zwycięstwem głupoty nad rozsądkiem 
i postępem. Dla nas wybory te mają tylko zna­
czenie charakterystycznego objawu obecnej chwili, 
dowodzą bowiem, że lewica niemiecka me jest 
tak simą i popularną, jak sama to głosi skoro 
wysunąwszy do walki wyborczej wszystkie swe 
rezerwy w stolicy, nie zdołała pokonać antisemi- 
tuw i klerykałów. Powinno to być nauką dla par­
tyi liberalnej, powinno ukrócić jej zarozumiałość, 
bo wzrost żywiołów klerykalnych i antisemityzmu 
to reakeya przeciwko polityce niemiecko-liberalnej, 
reakcja, którą sami liberali wywołali. Z pobitych 
kandydatów żałować mamy powody jedyni# dr. 
K r o n a w e t t e r a ,  jako szczerego demokratę, 
który z takiem zaparciem się i poświęceniem 
pracuje dla sprawy dem okracji i za™d wolno- 
myślnych. I  żałujemy szczerze, że parlament 
austryacki traci w nim tak typową postać, czło­
wieka tak wielkiego talentu, wszechstronnej wie­
dzy i tak dosadnej wymowy parlam entarnej.

Uwzględniając ściślejsze wybory w Wiedniu, 
partya niemiecko-liburalna straciła 9 mandatów, 
zyskała 6 ; s t r a t a  w y n o s i  n a  c z y s t o  3 
m a n d a t y .

Oprócz śeiślejszych wyborów w W iedniu odbyły 
się w sobotę w y b o r y  z k u r y i  w i e l k i  ej w ł a ­
s n o ś c i  w Czechach, na Śląsku, n .  Bukowinie, 
w Austryi Wyższej i w Krainie, oraz z kuryi 
miast w Karyntyi i z kuryi gmin wiejskich w Ty­
rolu i w Yoralbergu Wynik tych wyborów nie 
przedstawia nic szczególnego. Wielka własność 
w Czechach, reprezentow ana będzie w Radzie pań 
stwa przez 17 przedstawicieli czeskiej szlachty 
feodalnej i przez 6 niemiecko liberalnych. Co do 
Tyrolu zaznaczyć należy fakt, że Tyrol włoeki nie 
wybrał ani jednego członka partyi narodowo-libe- 
ralnej, lecz samych tylko Włochów klerykalnych.

W  C z e c h a c h  wybrani z wielkiej własności 
fidei kom isow ej: hr. Czernin, hr. Deym, hr. Se- 
renyi, hr. Sylva Tarouca i ks. Karol Schwarzeu- 
berg —  wszyscy ze szlachty feodalne, Z wielkiej 
własności nie-fidai komisowej wybrani z partyi 
feodalnej: Fabian, hr. Palffy, Schulz, W iedersperg, 
Kleist, bar. Nadherny, hr. Wralyslaw, Pabstmann, 
Blavka, hr. Kinaky, hr. Czernin i nr. Wolk*n- 
stein; oraz kandydaci niemiecko-libe/alni: dr. Biirn- 
reither, ks. Teichel, bar. Scharschm id, dr Zedt 
witz. Jakach i bar. Oppenheimer.

Na Ś l ą s k u  wybrani z wielkiej własności 
dotychczasowi posłowie bar. Beess, 1 ar. Spens 
i dr. Gustaw Hirsch.

W A u s t r y i  W y ż s z e j  wybrano z wielkiej 
wrasności jednogłośnie hr. Falkenhayna, bar. Hay- 
dena i opata Baumgartuera.

W K r a i n i e  pomimo ożywionej agitacji par­
tyi narodowo-klerykalnej, wybrani z wielkiej wła­
sności znaczną większością kandydaci t. zw. par

kich, o których niegdyś tak pięknie się wyraził 
wieszcz z Czarnolasu, iż:

„W szystko aię dziwnie plecie 
Na tym tu biednym świecie"...

Kolizja postanowień i pragnień ludzkich z o- 
wym ślepym  niemal fatalizmem, jaki przypada 
każdemu osobnikowi w udziale wraz z urodze­
niem, które go stawia pośród pewnyeh, niezawsze 
łatwych do zerwania warunków —  występują tu 
do walki i stanowią właśnie ów węzeł tragiczny.

Rozgrywa się on zaś na tle bardzo ponurem, 
bo w epoce najboleśniejszej dla naszyeh narodo 
wych wspomnień.

Dawna rzeczpospolita polska ehyli się szybkim 
krokiem do upadku. W nuki tych, co przez setki 
lat bromli własną piersią narodowych praw i nie­
zawisłości — przechodzą pierwsi w służbę do 
wroga. Sam hetm an litewski zdradza kraj i utrzy­
muje tajemne stosunki z Moskalami, chełpiąc się 
jeszcze w pysznej zaciekłości, iż „są wysokie gó­
ry, na które człowiek może wejść i być niedo- 
sięgnionyra przez pociski ludzkie".

Ale dziwną bywa nieraz logika zdaizeń i fa­
talizm czynów. Syn hetmana, hr. Szczęsny, po­
gardza pierwszy swoim ojcem.

Ojciec zdrajca, a syn pełen najszczytniejszych 
aspiraeyj — to zestawienie istotnie niezwykle 
tragiczne. Ozy jednak człowiek urodzony i wy­
chowany pośrodku atmosfery na wskroś zgaugre- 
nowanej —  zdoła się zdobyć na energię czynu 
i czy zdoła wyjść zwyeięzko z kolizji obowią­
zków względem ojca i kraju — to pytanie nie­
łatwe do rozwiązania. Gdy zaś dodamy do tego 
ową przypadkowość, krzyżującą zamysły ludzkie 
i inne potęgujące tragiczność sytuacyi czynniki, 
jak n. p. z lekka zaledwie naszkicowaną w tra- 
gedyi miłość dla siostry, którą bohater sztuki 
więcej kocha, jak sam wyznaje, n i ż  s i o s t»r ę.... 
to zrozumiemy łatwo, iż ua duszę jego wzniosłą

tyi umiarkowano-konstytucyjnej bar. Schwegel i 
Taufferer.

M i a s t a  K a r y n t y i  wybrały dwósh narodo­
wo -liberalnych : Rainera i Elbla i jednego niemie- 
cko-narodowego Steinwendera.

W g m i n a c h  w i e j s k i c h  w  T y r o l u  wy­
brani sami klerykali: Kathrein Rapp, Gasser, 
Zallinger, Schorn i W łosi-k lerykali: Bszzanella, 
Marini i Salvadori

W Y o r a r l b e r g u  wybrany z gmin wiejskich 
Jan  Kohler.

Zestawiajęc wynik przytoczonych ry b o ió w  z po- 
prztdm em i, okazuje się że z 353 posłów, wybie­
ranych do Rady państwa, wybrano 273. W tej 
liczbie: 37 Polaków, 8 Rusinów, 31 Młodoczechów, 
10 Staroczechów, 4  „dzikich" Czechów, 5 Rum u­
nów, 13 SAwieńców, 88 niemieeko-liberalnych, 
8 narodowo-niemieckich 2 nieraiecko-konserwa- 
tywnych, 15 antisemitów, 26 klerykałów, 3 kle­
rykalnych Włochów, 5 członków klubu Coroni- 
niego, 6 członków środkowej partyi wielkiej wła­
sności i 18 konserwatywnych posiadaczy wielkiej 
własności.

Zgromadzenie wyborców z większych po­
siadłości okręgu krakowskiego.

 X

K raków ,  9 marca.
Wczoraj o godzinie 4 jif południu — przy 

nielicznym udziale wyborców —  odbyło się w 
sali Rady powiatowej zgromadzenie przedwybor­
cze, celem naradzenia się nad kandydatem na 
posła do Rady państwa z kuryi większych po­
siadłości Kraków-Chrzanów.

Zgromadzenie zagaił i temuż potem przewo­
dniczył p. Milieski, który po otwarciu posiedze­
nia oznajmił, że kandydaturę swą zgłosili pp. 
L e o n  C h r z a n o w s k i  i hr.  A n t o n i  Wo -  
d z i c k i.

Gdy dalszych kandydatur nikt nie stawiał, dr. 
Paszkowski odnośnie do kandydatury p. Chrza­
nowskiego oznajmił, że otrzymał od tegoż tele- 
g rJiezn#  zawiadomienie, iż  p r z y j ą ł  m a n d a t  
z o k r ę g u  t a r n o p o l s k i e g o .

P. Skirliński mimo to postawił kandydaturę p. 
C h r z a n o w s k i e g o  i poparł ją tern, że przed­
stawiony telegram  nie dowodzi, iż p Chrzanow­
ski został już wybrany, lub że nim niezawodnie 
będzie.

Nad kwestyą tą wywiązała się ożywiona dy­
skusja, w której zabierali głos dr. Paszkowski, 
dr. Grudziński, p. Skirliński powtórnie, ks. K ru­
kowski i delegat komitetu centralnego p. S t. Ho- 
molacs, w końcu doszli dyskutujący mimo opo­
zycji p. S k i r l i i i s k i  e g o  do przekonania, że 
wybór p. L e o n a  C| h r z a n o w s k i e g o  w 
Tarnopolu jest zapewniony, że on sam przed wy­
jazdem do Tarnopola miał^ oświadczyć, iż kandy­
daturę swą w Krakowie jjpfa, że więc kandyda­
tury p. Chrzanowskiego nie można w Krakowie 
brać w rachubę.

Pozostał więc jako jedyny kandydat hr A nto­
ni Wodzicki, który vfc*krótkjej przemowie pod­
niósł ze stanowiska rolnictwa następujące najgłó­
wniejsze postulaty: 1) obfite subweneye rządowe 
na cele rolnietwa w Galicji, zwłaszcza dla To­
warzystw rtlniczych, 2) ulgi podatkowe dla no­
wo powstających fabryk, 3) zmiana dotychczaso­
wego „haniebnego" sposobu pobierania podatków, 
4) upaństwowienie kolei, ale pod warunkiem, że 
państwo nie zechce uważać kolei za rentowne 
dla siebie ‘przedsiębiorstwo, lecz za środek do 
podźwignięcia kraju.
,",Co do przyszłej polityki Kola polskiego w W ie­

dniu, to za jedynie wskazaną uznaje kandydat 
politykę oportunistyezną i sądzi, że Koło, wzyma­
jąc się dotychczasowych zasad w zawieraniu zwią­
zków, powinno być bardzo ostrożne.

Kończy kandydat odparciem znanych słów po­
sła Herolda, „ Die Polen sind. fu r  jede M ajorila t 
nu haben.u

Na in terpelację ks. Krukowskiego o szkołę 
wyznaniową oświadcza mówca, iż n i e  w i d z i  
p o t r z e b y  z a p r o w a d z e n i a  t e j  s z k o ł y  
w n a s z y m  k r a j u ,  bo  d u c h o w i e ń s t w o  
m a  i t a k  b a r d z o  d o n i o i ł y  w p ł y w  n a  
s z k o ł y .

Tym motywom s p r z e c i w i ł  s i ę  ks. Kruku- 
wski, a dalej zainterpelował, jak się kandydat 
zapatruje ua niesłuszne, zdaniem interpelanta, 
postanowienie obowiązującej ustawy o konk iren-

cień upaść musiał i że rozwiązanie musi się za­
kończyć katastrofą nieuniknioną.

„My stworzymy kraj z brązową twarzą da­
wnych narodów* mówi bohater hr. Szczęsny do 
towarzyszów obudzonych ze snu egoistycznego 
jego zapałem. „Będę szczęśliwy, wywracając prze­
sądy i prawa* —  „bo ja wam przysięgam, że 
wasza myśl nigdy nie ogarniała takich przestrze­
ni, jak mcja powszednia kraina" — mówi on da­
lej w chwili uniesienia... lecz czy przyrzeczeń 
dotrzyma ? —  ezy zdoła dutrzynfać 7 —  ten co 
sam wyznaje, „że rozszerzenie i wzniosłość m y­
śli. jaka błyskawicami przelatuje przez duszę je ­
go —  znikąją ze słońcem"...

Dusza jego smutna i jadem  melancholii sto­
czona i dlatego właśnie odzywa się z taką iro­
nią, „że piosenki świata zaczynają się od fałszy­
wych tonów —  a kończą się gwałtownem  ze­
rwaniem strun —  stłuczeniem harfy"...

A później inna znowu nasuwa mu się refle- 
k sy a : „Sokrates przyrów nał naturę człowieka do 
woza, zaprzężonego dwoma końmi. Jeden  czarny, 
rwie się i p ien i; drugi, ba ły  jak mleko, opiera 
się zapałowi towarzysza; woźnica zł#remi lejcami 
kieruje sprzeczne zapędy obu. Czarny koń —  to 
zmysły, biały — to du£za, woźnica — to ro­
zum

I tak ciągły ten nadm iar refleksyjnego pier­
wiastku nakłada pęta, krępujące inne czynniki 
duchowe. Hr. Szczęsny — to drugi H am let — 
tylko wśród różnych zupełnie warunków posta­
wiony i w zupełnie oryginalny sposób oświetlo­
ny. Tło jego charakteru zabarwione ściśle p ier­
wiastkiem rodzimym, swojskim, jest niemal wy­
razem epoki, w jakiej go autor przedstawia. W i­
dząc go na scenie, zdaje się nam, że słyszymy 
przez usta jego przemawiający cały naród, a 
przynajmniej lepszą jego połowę, co skrępowana 
uieszczęsnem położeniem kraju, nie może się ze­
rwać do czynu, mimo najszczytniejszych nieraz

cvi kościelnej, według której właściciel dóbr, nie 
mieszkający w parafii, nie ma płacić przypadają­
cej na kolatora 1/6 części konkureneyi, która tem 
samem spada na słabszych ekonomicznie wło­
ścian.

Kandydat uznał to postanowienie za n i e ­
s p r a w i e d l i w e ,  ale oświadczył, że na razie 
nie może określić, do jakiego stopnia trzebaby 
postanowienie to zmienić, zresztą skądinąd pod­
niesiono, że spraw a ta należy do ustawodawstwa 
krajowego, nie państwowego.

Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do pró­
bnego głosowania. Na 11 głosujących hr. A. Wo­
dzicki otrzymał 8 głosów, p. L. Chrzanowski 1 głos, 
a 2 kartki były puste.

Ogłoszono więc kandydaturę hr. Antoniego 
Wodzickiego.

Przegląd polityczny.
Kraków, 9 marca

Dzisiaj odbywają się w kraju naszym wybory 
z 20 kuryi większej własności. Wybory te mało 
lub wcale nie wpłyną ua dotychczasowy chara- 
kter delegacji polskiej, oprócz bowiem mandatu 
tarnopolskiego, który dostanie się prawdopodobnie 
p. Leonowi C h r z a n o w s k i e m u ,  w reprezen­
tac ji innych powiatów zmian może wcale nic 
będzie.

„Kołc polskie" zatem liczyć będzie 20 posłów 
z kuryi włościańskiej, 13 z miast, 3 z Izb han- 
dlowycń i 20 z większych posiadłości, ogółem 
56 posłów, a z doliczeniem ks. Świeżego, wy­
branego na Śląsku, 57 posłów. Z dawniejszych 
posłów wybrały miasta ośmiu tych samych mia­
nowicie pp.: Smolkę, Lewakowskiego, Sokołowskie­
go, Roszkowskiego, Czerkawskiego, bilińskiego, 
Rutowskiego i Blocha. Nowo wybrani M adej­
ski, Jędrzejowicz, Ennl Byk, Witold Lewicki i 
Weigel. Między nimi czterecn całkiem nowych, 
Madeyski zaś był posłem z kuryi większej po­
siadłości rzeszewskiej.

Z dniem dzisiejszym zatem s k o ń c z ą  s i ę  
wybory do Rady państwa w G alicji.

Z  rushiego oboeu.
Dzienniki ruskie zastanawiają się nad przyczy 

ną, która była powodom że tylko siedmiu R u si­
nów wyszło z urny wyborczbj w Galicji. Organ 
narodoweów twierazi, ze wszysey winni prócz 
ludu i mieszczaństwa. P rzedew słjstk iem  zawinił 
rząd, a właściwie starostowie, którzy „widocznie— 
pisze D tlo  —  nie wiedzą, ezy wiedzieć nie chcą, 
co oświadczył namiestnik w Sejmie roku zeszłego 
i prawybory przeprowadzili consueto ntort, jak 
„ b y w a ł o  d a w n i e j * .  W kilkunastu okręgach 
wyborczych działy się niezwykłe nadużycia. 
„Mamy nadzieję że namiestnik pociągnie do od 
powiedzialności winnych, nie ma bowiem nic 
gorszego, jak u r z ę d n i k ,  n i e  z w a ż a j ą c y  n a  
i s t n i e j ą c e  u s t a w y * .

Że tak mało mandatów zdobyli Rusini, winieu 
jest także, w edług D tła  komitęt polski centralny, 
gdyż nie mógł się zdobyć na tyle energii, by od­
mówić zatwierdzenia swego takim kandydatom, 
którzy na poparcie swojej kandydatury mają tyl - 
ko to, że mogą rzucić między żydów faktorów i 
łakomych wyborców kilka tysięcy guldenów. D a­
lej prócz samych moskalofilów, którzy także o- 
gromnie przyczynili się do tego, że mniej m an­
datów zdobyli Rusini, aniżeli mogli byli zdobyć, 
zawinili także narodow ej brakiem solaarności bez 
żadna akcja której polityczna jest niemożliwą.

Moskalofile zaś twierdzą, że obecnie Rusini w 
Radzie państwa nie mają ani jednego reprezen­
tanta.

Jedynego, którym był hofrat Kowalski, udało 
się narodowcom usunąć, a przez to samo, usu­
nęli jednego „prawego Rusina", który w W iedniu 
„zaszczytnie" reprezentował Ruś.

Jedno z największych zwycięstw, jakie odnie­
śli narodowcy przy obecnych wyborach jaet w ła­
śnie zwalenie hofrata Kowalskiego, a zarazem 
jest to największą klęską dla moskalofilów i ci nie 
wypierają się tego.

O ateia Polaka donosi:
Z powodu doniesień ruskich pism w Galicyi, 

jakoby poseł ruski z Bukowiny dr. W o l a n  miał 
wstąpić do klubu ruskiego posłów galicyjskich, 
donoszą na.n ze sfer kom petentnych że wiado­
mość ta jest my.ną, dr. Wolan bowiem wobec

aspiraeyj. Cierpią wbzyscy, winni i niewinni —  
bo zaciężyły na wszystkich —  ojców przew i­
nienia.

Szczęsny —  marzy o ezynach wielkich, prze- 
ehedzących zwykłą ludzką miarę —  lecz sam 
przyznaje, że ażeby coś zrobić — „trzeba mieć 
charakter" — jem u zaś zbywa na tej żelazne; 
konsekwencji, kióra konieczną jest człowiekowi, 
co nie chee być miotanym przez wvpadki, ale 
przeciwnie, pragnie być ich panem. Zycie Szczę­
snego, to jedna baśń tęczowa, sklecona-J z m a­
rzeń szczytnych i pragnień ambitnych, rozbijają­
cych się jednak o zimną rzeczywistość i twardą 
konieczność. Zapatrzony w idee błyszczące, m gli­
ste i nieuchwytne, zda się przypominać całe po­
kolenie z epoki romantycznej, co po wspaniałym 
rozkwicie na gruncie narodowego odrodzenia, u- 
tonęło ostameznie w rozpaczliwym mistycyzmie 
i fantastyeznem rąk opuszczeniu. Cele jego wznio­
słe, ale środki, których się chwyta do ich prze 
prowadzenia, tak nieudolne w skutkach, żo on 
sam w końcu wyda wyrok potępienia na prze­
szłość i przyszłość swoją i zginie raczej jako o- 
fiara tej rozterki duchowej, co w nim samym 
kiełkuje, aniżeli skutkiem niespodziewanych wy 
padków zewnętrznych. Pobudki z zewnątrz nie 
działają tu tyle bezpośrednio, ile raczej pośredn.o, 
jako czynniki, składające się na urobienie tego 
charakteru i stworzenie tragicznego rozdźwięku w 
samejże istocie tegoż.

Zresztą postać Szczęsnego nie odznacza się 
jak zwykle u Słowackiego, zbyt plastycznem wy­
rzeźbieniem konturów. Poeta pojmował zwykle 
pomysły swoje przeważnie uczuciem i imagina- 
cyą, stąd też widzimy najczęściej, że pomiędzy 
ideałem a cielesuem wyrażeniem tego ideału 
przestrzeń u niego ogromna. W e wszystkiein, co 
stworzył tylko Słowacki, było zawsze coś niedo- 
mówionego, a typową taką postacią jest właśnie 
i Szczęsny. Mimo tego jednak typ to nąjpiękuiej-

sfer decydujących na Bukowinie zobowiązał się 
wstąpić do klubu Eobenw artha.

Z  taboru pruskiego.
Jak  wiadomo, w okręgu wyborczym s z t u m -  

s k o - k w i d z y ć s k i m  odbędą się wkrótce po­
nowne wybory p o s ł a  d o  p a r l a m e n t u  R z e  
s z y  n i e m i e c k i e j .  Pomimo, że termin wybo­
rów dotąd nie wyznaczony, centralny komitet wy­
borczy na Prusy Zachodnie i W arm ią, wbrew 
przyjętem u zwyczajowi, ogłasza już teraz, „chcąc 
zapobiedz ua przyszłość wszelkim nieporozumie­
niom i niewczesnym napomnieniom," kandydatu­
rę p. Feliksa O s s o w s k i e g o  z Najmowa (w 
powiecie brodnickim). Poprzednio kandydatem 
z tego okręgu bywał kilkakrotnie p. H enryk Do- 
nimirski z Zajezierza ; obecnie jednakże mieszkań­
cy powiatu życzyli sobie innego kandydata.

W  sprawie t r a n s l o k a e y i  n a u c z y c i e l i  
P o l a k ó w  donoszą do berlińskiego Boracn-Cou- 
fier , że obecnie znajduje się w prow incji nad- 
reńskicj jeszcze około 50 elem entarnych nauczy­
cieli narodowości polskiej, podczas k itdy w W est­
falii ma ich być tylko 3, a w H esji i Nasuwie 7. 
Polskich nauczycieli gim nazjalnych i sem inaryj­
nych zatrudnionych jest w dzielnicach zachodnich 
około 50. Bórs.-G our. sądzi, że rząd pruski chce 
od dotychczasowej praktyki swej zupełnie odstą­
pić i stopniowo znowu powrócić do stosunków 
norm alnych Oby zapowiedź t t  jsknajrychlej się 
urzeczywistniła.

Z  N tem itc. W yda tk i na  m arynarką K andyda  
tura  B ism a rh i Traktut cłoteo-handlowy.

W  parlam encie niemieckim przez dwa dni 6 
i 7 m aica odhyvrała się rozpraw a nad wydatka­
mi ua budowę nowych okrętów wojennych. Jak  
wiadomo —  kom isja wykreśliła znaczną część 
tych wydatków. W parlamencie odzywały się 
głosy za tem, aby całą sprawę odesłać jeszcze laz 
do komisyi, zwłaszcza, że tego żądali także re ­
prezentanci rządu i zapowiadali, że w razie przy­
zwolenia na dwa projektowane pancerniki rząd 
wyszuka oszczędności w innyeh wydatkach, Ladto 
wyjaśniał Oaprivi. że wymagane przez rząd wy­
datki na powiększenie floty są jedynie wykona­
niem uchwał, jakie zapadły w parlamenei* jesz­
cze w roku 1887. Pytanie, czy sprawę odesłae 
ponownie do komisyi, doprowadziło do porożme- 
nir w łonie stronnictw wolnomyślnego i środko­
wego. B i c k e r t  zgodził się na odesłanie 
do k o m is ji, R i c h t e r  zaś zażądał proste­
go odrzucenia, bo twierdził, że parlam ent powi­
nien shmowczo wystąpić przeciw przesadnem u 
usiłowaniu, że flotę niemiecką można podnieść 
do pierwszorzędnego znaczenia.

Gdy przyszło do głosowania nad pytaniem, 
czy sprawę odesłae j»szcze raz do kom isji, o- 
świadczyło się za odesłaniem 121 głosów (mię­
dzy temi ośmiu wolnomyślnycb). a 77 przeciw 
odesłaniu. Brakło jednego głosu do prawuinocne- 
go kompletu, przeto pouewne głosowanie odro­
czono na dzisiaj.

Z okoliczności, że Bisnjarka Laodydatura zo- 
otałs postawiona w okręgu, w którym wpływ rzą­
du ’est decydującym, wnosi Irc ia in ige  Ztg., że 
między Bisma/kiem 'a  Caprivim musiało przyjść 
do zgody ; odprawa, udzielana przez kanclerza 
stronnictwu wolnomyślnemu, jest poniekąd ceną 
tej zgoay. Lderzi .,aem jest rev.nież, że napaści 
dziennika Hamb. Nachr. ustały lub przynajm niej 
znacznie złagodniały.

Półurzędowe dzienniki berlińskie potwierdzają 
pogłoski, że traktat handlow o-cłow y między 
Niemcsmi a Austro-W ęgram i jeszcze na tej sesji 
będzie przedłożona parlamentowi. Kwestya czy 
zniżenie cełjzbożowych, przyznane Austro-W ęgrom, 
będzie zastósowane także do Rosji, zależeć ma 
ud tego, czy R osja okaże gotowość dc zawarcia 
traktatu z Niemcami, ale żadue względy na Ro­
s ję  nie powstrzymają Niemiec do przyznania 
Austro W ęgrom ceł dyfeiencyalnych.

Z  Serbii.
Uroczystość, na uczczenie rocznicy ogłoszeni* 

zupełnej niepodległości i królestwa, oraz wstąpie­
nia na tron małoletniego króla Aleksandra, od­
była się z wielką okazałością i przy udziale Ga- 
łego grona dyplomatów. W imieniu grona dy­
plomatycznego przemawiał poseł niemiecki hr. 
Bray, na ezele skupczyny stał wiceprezydent 
Katic.

Donosiliśmy, że skunczyna zezwoliła na ściga­
nie sądowe swego członka Stojanowica.. autora

szy w tragećyi niniejszej i najbardziej przyku­
wający do siebie, wypieszczony, że się tak wyra­
zimy, przez autora, który wlał weń niemal część 
duszy własnej.

Może to za śmiałe przypuszczenie, ale rism się 
wydaje, że Słowacki, tworząc Szczęsnego, miał 
siebie sam egt potrosze na myśli. Ten marzyciel, 
przerastający o całe niebo nie tylko już sweje 
otoczenie, ale i czyny własne, ten geryczy, ironii 
i m elancholii pełen fantastyk, wielkiego a jednak 
płochego może nieco serca, noszący piętno ge­
niuszu i męczeństwa na swem młodzieńezem 
czole, przypom ina dziwnie autora, k u ry  sam o 
sobie m ów ił, że „usycha z żalu, umiera z tęskno­
ty" i dziwił się, że „dusza jego nic ulatuje du 
aniołów."

Dać realny wyraz tej marzycielskiej postaci 
ucieleśniając ją na scenie —  zadanie to zaiste nie 
małe, o które pokusić się może tyiko artysta 
wielkiego talentu. Pan Żelazowski rozporządzą 
nim, więc też Szczęsny jegu mógł zadowolnić 
prawie w zupełność' wymagania, jakie się co do 
bohatera Słowackiego stawiać może i powinno. 
Punktem  wyjścia dla stworzonej przez siebie pe- 
staei zrobił on melancholię i pewieu „ W elt- 
s c h m e r e które istotnie stanowią podriad chara­
kteru nieszczęśliwego hetmanowicza.

A rtysta nie uwzględnił tylko dostatecznie p ier­
wiastku gryzącej, niekiedy zaś łagoduej ironii, 
która ztanowi również ton zasadniczy tego typu. 
Szczęsny —  to nietylko marzyciel, ale zarazem 
myślący filozof i sceptyk, który szydzi z całego 
otoczenia, od którego tak odskakuje, ze świata 
całego i z siebie sernego. ironizując nawet wów­
czas, gdy kobieta kochająca a po części i kocha­
na wyciąga swą dłoń ku niemu.

Ujawnienie więcej plastyczne tego znam ienne­
go rysu charakteru, byłoby wpłynęło i na uroz­
maicenie i na pogłębienie prześlicznej roli Szczę­
snego.
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broszury, wzywającej, aby skupczyna ogłosiła się 
konwentem i wyprała wydział wykonawezy do­
bra publicznego, na wzór konwentu francuskiego, 
aby usunęła z tronu Obrenowiezów i ogłosiła w 
Serbii rzeczpospolitą. Stojanowic należał do naj­
żarliwszych radykalistów', był nawet jakiś czas 
szefem w ministerstwie skarbu, a będąc powino­
watym rodziny Karadżordżewiczów, był zawsze 
wrogiem rodziny Obrenowiezów. Aby uwolnić się 
od zarzutu wspólnej winy w dążeniach klub ra ­
dykalny pospieszył co rychlej wyprzeć się wszel­
kiego ze Stojanowieem wspólnictwa. Sąd zaś z 
obawy, że oDwiniony schroni się za granicę, u- 
więził go bezzwłocznie. Skarga opiewa na zdradę 
stanu, zamach na koustytucyę. obrazę majestatu, 
obrazę rsgencyi i rządu, podburzania itp.

Wodłtig wiadomości z Belgradu nowa mini­
sterstwo — jak* się zdaje — nie jest stanowczo 
ustalonem. Skrajni radykali bowiem nie są zado­
woleni z tego, że G y e o r g y s v i c s  ODĵ ,t tekę 
m inisterstwa spraw zagranicznych. Także pewne 
wpływowe osoby, mające styczność z poselstwem 
rosyjskiem starają się usunąć tego m inistra pod 
pozorem, że w A tenach potrzebnym jest poseł 
biegły, a na tę posadę nie ma stosowniejszego 
kandydata, jak właśnie Gyeorgyevics. Następcą 
jego byłby Gjaja, piastujący teraz tekę spraw 
wewnętrznych, te sprawy zas objąłby Stanojoviść, 
zaufany Pasziea. Atoli do tych zimau nie ̂ przyj­
dzie pierwej, aż dopiero po odroczeniu sku- 
pczyny.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  9 marca

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jntro 
we wtorsk o godzinie 5 po połudaiu. Na porządku 
dziennym zamieszczono wniosek komitatu ku uezeze 
Diu uroczyztośei stuletniej roeeuiey nadania konsty- 
tueyi 3 maja o wysłanie delegata do Lwowa na 
zjazd, eelem obmyślania powazeohnego programu u- 
roezystośai. Drugim wnioskiem jest sprawa odstą­
pienia miejsca p»d budowę pomnika dla Adama 
Mickiewiiaa. Jak ja t donieśliśmy, większość człon­
ków połączonych Komizyj akonomieznej i plantaeyj 
nej przedkłada do aprobaty Rady wniosek, iż Rada 
nie może się przychylić do oddania miejsca pod 
pomnik na wylocie ulicy Sławkowskiej, lecz wyraża 
życzenie, aby pomnik stanął w głównym Rynku 
miasta. Po załatwieuin tych spraw Rada przystąpi 
do dalszych obrad nad budżetem gminy.

Posłem do Rady państwa Z kuryi wielkiej w ła­
sności Kraków - Chrzanów wybrany dziś został 39 
głosami na 45 głosująeych Antoni hr. Wodzieki. 
Sześć głosów padło na p. Leona Chrzanowskiego.

Dyrekcya Tow. stiuk pięnnyth na wczarajaaem 
posiedzeniu uchwaliła zaprosić pp artystów, w Kra­
kowie zamieszkałych u* wapólną naradę celem ob­
myślenia środków adpowiedniego obesłania działu 
sztuki poiakiej na wystawie międzynarodowej w 
Berlinie. Zgrumadzenie odbędzie się we środę 11 
bin. o godzinie 4 po południu w salach Towarzy­
stwa aztuk pięknych w Sukiennicach, pod przewo­
dnictwem prezesa Tow. księcia Marcelego Czartory­
skiego. Z pow dn krótkości ezasu, gJyż termin nad- 
Sjłanm dzieł do Berlina upływa z dniem 10 kwie­
tnia. Dyrereya uprasza pp. artystów, ażeby niniej 
■ze ogłoszenie zechcieli uważać jako zaproszenie i 
jak najliczaiejszem pizybyciem na zapowiedzianą na­
radę raezyli w tej ważnej spraw.# poprzeć jaj usi­
łowania.

Księżna Florentync Czartoryska, właścicielka
dóbr w powiecie husiatyńskim wpisała się do To- 
warsystwa wzajemnej pomocy oficyałistów -prywa­
tnych, jako ezłonek wspierający z roezuym datkiem 
100 złr.

Godne naśladowania. Rada nadzorcza Towarzy­
stwa kredytowego rękodzielników i przemysłowców 
w Kratowia postauowiła na wniosek p. Korneckiego 
zakupić lOuO egzemplarzy dziełka pamiątkoweg* 
„Żywot Tadeusza Kościuszki1', wydanego staraniem 
Towarzystwu im. Kościuszki, dla rozdania książe­
czek terminatorom rękodzielniczym, uczęszczającym 
do szkół, na pamiątkę setnej r^ezniey nadania kon 
stytucyi 3 maja.

Dziełko, napisana przez p. oj 
mało nagrodę na konkursie, roz 
Kościuazki. Walne agtomadzenie 
rękodzielników, edbyte wczoraj,

łączni

4 -
nie w

.łowskiego, otrzy­
manym przez Tow. 
ów. kredytowage 

gorscemi oklaskami

aproboT»ło wniosek Rady nadzorczej, co do nabycia 
książek na wymieniony c*l.

Jubileusz służbow y. Wezoraj liczne grono urzę­
dników urzędu eioweg# w Krakowie obchodziło jubi­
leusz 40 letniej prac/ zawodowej starszego ofieyała 
cłpwego p. Józefa Łukaszewicza. Uroczystość zagaił 
naczelnik komory cłowęj p. Ferdynand Gadomski, 
podnosząc w pięknem przemówieniu zasługi jubilata, 
który ze stanowiskiem urzędnika potrafił połączyć 
obowiązki zacnego Polaka i obywatela. W dowód 
tego uznania ofiarowano jubilatowi w upominku 
wspaniały pnhar ze stosownym napisem. Nie obe­
szło się również bez liczny cli tulegramów z całego 
kraju, tchnącyeh słowami szczerego uziania dla gor­
liwego urzędnika.

Pobór do wojska popisowych, urodzonych w la 
lach 1870, 1869 i 1868, do gminy krakowakiej 
przynależnych, oraz obcych, którzy mają pozwolenie 
stawania przed komisją poborową w Krakowie, od- 
b> wać się będzie w dniach 23 , 24, 26, 31 marca 

1, 2, 3 kwietnia 1891 r. w domu cechu rziźni- 
ków pod 1. 18 przy Kolejowej w Krakowie, w na­
stępującym porządku: Dnia 23 marca b. r. w po­
niedziałek stawać będą popisowi tutejsi I  klasy uro­
dzeni w r. 1870, od liczby losu 1 do 160. Dnia 
24 marca b. r. we wtorek popisowi tutejsi z tejże 
klasy, od liczby losu 161 do 361. Dnia 36 marsa 
b. r. we czwartek popi.owi tutejsi z tejże klasy, ed 
liczby losu 362 do 423, i popisowi tutejsi I i klasy 
urodzeni w r. 1869, od liazby lesu 1 do 199. Dnia 
31 marca b. r. we wtorek popisowi tutejsi z tejże 
irlasy, od liezby losu 200 do 408, i popisowi tu ­
tejsi III klasy urodzeni w r. 1868 , od liczby losu 
1 do 104. Dnia 1 kwietnia b. r. w środę popisowi 
tutejsi z tejże klasy, od liczby Iobu 105 do 898. 
Dnia 2 kwietnia b. r. we czwartek i dnia 3 kwie­
tnia b. r. w piątek stawać będą popisowi, do Kra­
kowa nieprz/należui, którym właściwe władze udzie­
liły pozwolenia do stawienia się w Krakowie i któ­
rym doręczono przeJ terminem wezwania ze strony 
magistratu. Bliższo szczegóły rozporządzenia zamie­
szczone są w rozlepionyeli po rogach ulic obwie­
szczeniach magistratu m Krakowa

Zmarli. W Brzesku zmarł dnia 5 bm. w 73 
roku życia Teodor Gauszer, emerytowany komiearz 
powiatowy, a następnie kasyer i lustrator Rady po­
wiatowej w Brzesku.

Walentyna z Lipnickich Prus Fraukowzka, żona 
urzędnika kolei państwowych, zmarła w 39 reku 
życia.

Napoleon Ekielski, literat, emerytowany urzędnik 
Akademii umiejętności, zmarł wczoraj w Krakowie 
w 81 roku życia.

Niezwykłe rozpowszechnienie Daiesięć tysięcy 
egzemplarzy dziełka ped tytułem „Wskazówki ży- 
wieiia dzifcei do roku", napisanego przez prof. dra 
Macieja Jakubowskiego, dyrektora srpitala św. Lu­
dwika wydanego nakładem „Towarzystwa opieki 
zdrowia" w Krakowie, rozsprzedano w 4 miesią­
cach. Naaład drugi wkrótce opuśei prasę.

Olbrzymie kupy błołe, już me śniegu lub lodu 
leez tylko błota, roznoszącego niezueśuą woń, zale­
gają zarówao główny rynek krakowski, jak i głó­
wniejsze ulice. O tom co się dzieje na oddalonych 
ulicach, możnaby pisać tomy. Jeżeli oszczędność, 
czy zupełny brak fundusaów nie dozwoliły na wy­
wiezienie ty eh zbiorników nieczystości w właściwym 
ezasie, to może ehociaż obecnie świetny magistrat 
zarządzi, co należy, bo pod ciepłem promieni słoń 
ca oddychać niepodobna z powodu wyziewów, uno­
szących się z tych błotnych pagórków 

Lwowskie Koło literacko-artystyczne na od­
bytem onegdaj dorocznem wi n e m zgromadzeniu 
członków powzięło następujące uchwały: „Uchwały 
zwyczajnego walnego zgromadzenia z dnia 7 lutego 
1889 roku, tyczące się funduszu zapomogowego dla 
weteranów literatury sztuki, wdów i sierot po lite­
ratach i artystach, obowiązują i nadal, prócz ustępu: 
„zapomo gi będą mogły być wydawane dopiero wte­
dy. gdy fundusz ten wzrośnie eo najmniej do kwoty 
1060 złr."

Wydział Koła zwróci szczególniejszą uwagę i sta­
ranie na dalsze gromadzenie funduszu zapomogowe­
go ; w tym celu z końcem każdego rokn przekazy­
wać będzie do niego całą pozostałość kasową, jaka 
się w ogólnych funduszach Koła z dniem 31 gru 
dnia rnajdować będzie. Prócz tego wydział w ciągu 
każdego roku administracyjnego z ogólnyeh fundu­
szów Koła, stoeownie do swego uznana, odpowie­
dnie kwoty do funduszu zapomóg przydzielać bę­
dzie. Każdorazowemu wydziałowi przysłużą prawo 
rozdawania z tego funduszu zapomóg weteranom li­

teratury i sztuki, wdowom i sierotom po literatach 
i artystach, bylt jednak kwota, każdego rofcu roz­
dana, nie przekraczała dochodów rotzuych funduszu, 
powstałych z odsetek i kw jt z ogólnych funduszów 
Koła, do tego funduszu przydzielonych. Wszelkie 
inut dochody funduszu kapitalizować się mają da­
lej, a stan fundussu, wykazany z duiem 31 gru­
dnia każdego roku, uważanym ma być w następnym 
roku jako kapitał zakładowy, nienaruszalny

Skoro fundusz dojdzie do wysokości kwoty 5.000 
złr., uchwali walne zgromadzenie, na wniosek wy­
działu , oddzielny statut dla niego. Funduszu tego 
na żadne bieżące potrzeby K, łu , nawet w formie 
pożyczki, wydziałowi używać nie wolno. U ihw tły 
powyżaza mają być w protokóle walnych zgroma­
dzeń członków K oła, jako też w księdze Kasowej 
funduszu zapomóg zapisane*.

Wydawcy i właściciele T)siennika Polskiego ofia­
rowali na ten cel 300 złr.. a Igółenr zebrano dotąd 
na ten fundutz przeszło l.iOO złr.

Wylewy. Wskutek nagłego poduiesienia tempera 
tury w wielu krajaeh rzeki wylały. Wiadomości o 
wylewach nadchodzą z Węgier, Austryi Wyższej i 
Niższej, z Morawy, Czech i z Saksonii. Szkody, na 
razie niedająca się obliczyć, będą zdaje się znaczne, 
w Czechaeh zwłaszcza. W niektórych miastach ni­
skich woda pozrywała domy, zalała mnóstwo ulic, 
tak że mieszkańey do wyżej położonych części miast 
schronić się byli zmuszeni.

Komunikaaya wskutek tego w rozmaitych stronach 
Kraju przarwaua. W samej Pradze woda poczyna 
opadać.

Sprostowania. W okręgu wiejskim Żółkiew-Ra- 
wa-Sokal został wybiany posłem ks Józef B r y ­
l i ń s k i ,  a nie prof B a r yn  ń s k i , jak to przez 
pomyłkę było wydrukowane w uaszem dzienniku z 
8 bm. Prof. Barwiuski został wybrany posłem w 
okręgu Brody-Kamionka.

K o r e a p o u d e n e > a  R e d a k c j i .
Pana Wł. Millerowi w Jassach. Za S7.ezegół> u p rz e jm ie  

dziękajsmy. Wiadomość podaliśmy przed tygodniem i po­
wtórzyły j ą  wszystkie dzienniki k ra jo w o .

Repertoer teatru krakowskiego.

marca: Po raz ósmy „Oj męż- 
komedya w 4 aktach Kazim.

Po raz siódmy , Honor" 
aktach Hermana Suder-

We w t o r e k  10 
czyźni, mężczyźni1",
Zalewskiego.

We ś r o d ę  11 m arca:
(D ie Ehre), sztuka w 4 
manna.

Ws c z w a r t e k  12 marca: „Wielkie bractwo*, 
komedya w 5 aktaeb Jana Aleksandra hr Fredry.

W s o b o t ę  14 marca: Na dochód Ryszarda Ru­
szkowskiego po raz pierwszy „Teść", komedya w

aktach Adolfa 
szkowskiego.

Jeżeli suma wszystkich sprężyn działających 
jako pobudki czynów głównego tego bohatera 
niezuj ełnie jasno i wyraziście jent zazuaczona w 
tragedyi, a nawet możnaby się w nich dopatry­
wać pewnej nieracyonalnośei — to inue natom iast 
typy, aczkolwiek mniej wszechatronui# oświetlo­
ne, występują jednak z większą wyrazistością, 
niektóre zwłaszcza robią w rażenie postaci, jak 
gdyby w spiżu wykutych. Prześliczną tę galeryę 
rozpoczyna p rzed er zystkiem bohater tytułowy, 
sędziwy Horaztyńaki. Nieszczęścia Edypa i króla 
1 ears jednocześnie zlały się na siwą głowę tego 
polskiego męczennika. Postać ta wzruszająca i 
budząca cześć na’wyżazą, zualazła godnego in ter­
pretatora w p. Bygierze, który wybornie uchwy­
cił ton właściwy, a doskonało zrobioną maską i 
wcieleniem się w rolę niewidomego, potężne ro­
bił wrażenie. Chwilami tylko wolelibyśmy wi­
dzieć więcej siły a mniej wsłuchiwać się w jęki, 
nużące swą m onotonią; starzec ten "bowiem to 
dąb strzaskany, ale w swym upadku nawet im ­
ponujący.

Odmiennym, nie mniej jednak również plasty­
cznie naszkicowanym jest typ hetmana, renegata. 
I to także postać z jednej bryły szlachetnego 
kruszcu wykuta; nikczemna, ale w nikczemności 
swej potężna.

Wielki zdrajca: imponuje swą bezwzględnością 
i siłą.

Po za temi, że się tak wyrazimy, królewiętami 
w trag ed y i, mamy tu cały szereg drugorzędnych, 
epizodycznych figur, które wyrazistością i wybor­
nym rysunkiem  wysuwają się z cienia drugiego 
planu i narzueają niejako uwadze widza. Pyszną 
jest u. p. postać dworzanina Sforki, zdziecinnia­
łego starca, którego myśl, o wielkiej fortunie i 
tytułaeh , jakoby mu przynależnych, doprowadza 
do obłąkania Za odtworzenie tej kreacyi nałoży 
się słowo słusznego uznania p. Stępowskiemu, 
który świetnym był zwłaszcza w scenie odgady­
wania pytań. Hum or i subtelna ironia, tworzą tu 
wyborny epizod, podnoszący siłą kontrastu, na

szekspirowską modłę, wrażenie tragieznej grozy 
jaką tchnie cały utwór.

Rolę błazna wyposażył p. Siemaszko właści­
wym sobie hum orem , z pod którego myśl głę­
bsza a nawet szyderstwo przeglądało.

Typy kobiece wypadły, jak zwykle u Słowa 
ekiego mniej wspaniale jak męzkie

Żona Holsztyńskiego, Salom ea, jak i domnie­
mana siostra Szczęsnego A m elia, to istoty po 
częte wyłącznie z fantazyi artysty, istoty z mgły 
i b rzasku , ale nie kobiety zdolne do czynów 
lub choćby tylko do uczuć silnych. Każda z nich 
ma w sercu jakąś wielką miłość, której jednak 
autor ledwie don.yśiać się pozwala, i którą arty ­
stka wyrazić może oczyma, ruchem, lecz rzadko 
ustami. Panna Kałużyńska, nie wybrała na swój 
benefis popisowej, bogatej w szczegóły roli. dała je- 
duak dowód artystycznego smaku, poczucia i po 
szanowania piękna, wybierając — gdy wybierać mo­
gła — utwór tej wartości i miary. Będzie to jeszcze 
jeaen przyczynek do uznania i symp&tyi, jaką prasa 
i publiczność otacza artystkę, a która miała swój 
wyraz w gorącej owacyi, jaką ją przywitano przy 
ukazaniu się na «eenie. Bukiety, wieńce i kosze 
żywych kwiatów, były tłumaczami uczuć liczni* 
zebranej publiczności.

Pani Hoffmanowej przypadła w udziale wyra­
źniej nieco zarysowana postać Salomei. Znakomi­
ta ta artystka uwydatniła przewybornie wzniosłą 
prostotę i łagodny wdzięk, któremi tchną sceny 
pierwsze, arcydziełem zaś bezwiednej grozy, psy­
chologicznej prawdy i poezyi była prawie niema 
prześliczna i wysoce oryginalna scena z pasem 
i wreszcie końcowa scena obłąkania. Każda poza 
giest, lub wyraz te  arzy, tłomaczyły i u.ejako 
podkreślały inteneye a u to ra , składając się . na 
artystycznie piękną całość. Ensem ble przedita 
wienia wypadło ogółem dobrze.

(wił.)

Abrahamowicza i Ryazarda Ru-

Wspóluie z lingwistą Józefem Milllerem wydał 
on „Acta t t  D iplom ata gracca medii a tv iu, a 
następnie pracował 13 lat nad ogromnem dziełem 
rLcxicon palaeo slovenico, graeco, la tin u m *. — 
W  r. 1886 ukazał się jego słownik etymologiczny 
języków słowiańskich.

Następcą Miklosicha na katedrze literatur sło- 
wiaóikieh ma zostać ulubiony uczeń jego dr. J  a- 
g i  o i.

Lingwistyka słowiańska poniosła przez śmierć 
znakomitego badacza i miłośnika swego niepoweto­
waną stratę.

t  ,

Dr. Franciszek Miklosich.
Naukowy świat całej Słowiańs pogrążony

został w żałobie. Dnia 7 marca <FJ^R7nie 8 rano 
zmarł w Wiedniu, znakomity bbdacz i uczony dr. 
Franciszek Miidosich, były profesor języków sło- 
wiańakich na uniwersytecie wiedeńskim, członek 
Akademii umiejętności wiedeńskiej i krakowskiej, a 
zarazem członek Izby panów i tajuy radca dworu.

Uznanie, jakiem uczony Kroat aieszył się wśród 
powag naukowych całej Europy w ostatuich kilku 
lat dziesiątkach, najzupełniej były zasłużone, miał 
on bowiom mało równych Bobie w dziedzinie języ­
ków słowiańskich, których jest pierwszym i najzna­
komitszym znaweą i badaczem. Pomimo sędziwego 
w>eku, ukończył bowiem w listopadzie zeszłego ro­
ku lat 75, tacbował Miklosich do ostatka dni iwo- 
ich zadziwiającą świeżość i jasność m yśli, obok 
względaie dobrego zdrowia, które mu pozwalało nie- 
ustaunie zajmewać się umysłową pracą.

Pr^ed rokiem ukończył on ostatnie swoje wielkie 
studynm „O obcych, tureckich pierwiastkach w ję­
zykach słowiańskich* (Ućber die lurk ichm  E ie  
m tnie  ♦» den slaoischen Sprachen). Następnie 
wydal jednak jeszcze cały szereg drobniejszych a 
niezmiernie ceunych prac, jako to : „O pierwiastku 
epicznym w poezyi ludowej", „O słowiańskich przy- 
imkach" — i wiele inBych większych lub mniej­
szych broszurek, z których każda jest cennym przy­
czynkiem do znajomości lingw'styki słowiańskiej.

Od zeszłego łuta jednak nie czuł się już sędziwy 
profesor tak zdrowym i rzeźkim, jakim był dotych­
czas, śmierć jednak przyszła nagle: Bpowodował ją 
paralityczny atak na mózg, który mu odebrał przy 
tomność i mowę na ostatnich kilkanaście godzin 
śycia.

Franciszek Miklosich 'urodził się 2U listopada 
1815 r. w Radmescak pod Suttenbergiem w Styryi 
Już w r. 1837 otrzymał w Gracu katedrę filozofii 
w uniwersytecie tamtejszym. Zaraz jednak nastę­
pnego roku porzucił tę posadę i udał się do Wie­
dnia, by tam uzyskać stopień doktora praw i po 
święcić się adwokaturze. Tu zapoznał się z uezo 
nym językoznawcą prof. Kopitarem, który mu nła 
twił otrzymanie miejsca w bibliotece nadwornej 
skłonił go do oddania się wyłącznie badaniem nad 
językami słowiańskiemu Pierwsze zaraz prace lingwi 
etyczne młodego Miklosicha zwróciły nań uwagę 
całego świata naukowego. W r. 1848 został mia­
nowanym nadzwyczajnym, a w dwa lata później 
zwyczajny profesorem języków słowiańskich w uni­
wersytecie wiedeńskim.

Nieco później wezwano go na członka - korespon 
denta, a następnie na rzeczywistego członka wie­
deńskiej Akademii umiejętności, której do końca ży­
cia był filarem i ozdobą. W rocznikach tejże Al a- 
demii znajduj* się mnóstwo ceunych a oddzielnie 
niewydanych prae jego.

W r. 1848 obrany został jednogłośnie posłem ze 
swego kraju rodzinnego, wkrótce jednak zrzekł się 
mandatu, a zajął odpowiedniejsze dla siebie stano 
wisko radcy nadwornego i referenta przy minister­
stwie oświaty, do rozjaśn:ania i załatwiania spraw 
uniwersyteckich. Lipiec roku 1862 zastał go człon­
kiem Izby panów, gdzie zajął natychmiast śmiało 
liberalne stanowisko, idąc zawsze ręka w rękę z obo 
zem postępowym.

W rok później obdarzył go cesarz orderem Leo 
polda, podnosząc go jednocześnie do stanu szlaobc 
ekiego.

Do najważniejszych dzieł Miklosicha zaliczyć mu 
sim y: „Nauka o dźwiękach i pierwotnych formach 
języków starosłowiańskich" i „Gramatyka porównaw 
cza języków słowiańskich".

JDiiat ekonomiczny*
Zgromadzenie ogólne ozłonków Towarzystwa

rolniczego okręgowego krakowLkiego odbędzie się w 
sali Rady powiatowej w Krakowie priy ulicy św. 
Marka 1. 5, I piętro, we wtorek dnia 17 marca br. 
według następującego porządku: Odczytanie proto­
kółu z poprzedniego zgromadzenia ogólnego. Spra­
wozdanie wydziału z czynności Towarzystwa za rok 
1890. Sprawozdania z obrotu funduszów Towarzy­
stwa za rok 1890 i wybór komisyi kontrolującej 
(referent J. Kudaiiewicz). Wybór del agatów na o- 
góln* zgromadzenie Tow. rolniczego krakowskiego. 
Referat dra ) Jaszczyńskiego „O przechowaiiu zielo­
nej paszy". Referat Józefa Kudasiewicza „O tępie­
niu chrząszcza majowego" (melolontha vulyari$). 
Reierat J. Skirlińskiogo „O kartoflirce t. j. nowem 
narzędziu do wykopywania ziemniaków". Referat dra 
J. Haraj*wieża „O pielęgnowaniu drzew owoco­
wych". Referat dra A. Praimowskiego p. t. „Nie­
które uwagi o nawozach sztucznych z szezególnem 
uwzględnieniem nawozów azotowyeh". Samoistne 
wnioski członków. Rozlosowanie drzewek śliwy ja­
pońskiej z obowiązkiem złożenia sprawozdania o jej 
hodowaniu w naszym klimacie.

Początek posiedzenia o godzinie 11 przed połu­
dniem.

Równocześnie mam zaszczyt oLnajmić, ażeby ży­
czący sobie nabyć nasienie do sadzenia buraków 
eukruwyeh zechcieli się z tem zgłosić do biura To­
warzystwa rolniczego z podaniem ilości morgów 
pola. pod bnraki przeznaczonego.

J . Skirliński. 
Pierwszą krajową fabrykę obuwia i destaw

dla armii zakłada w Krakowie przy nlicy Staro­
wiślnej I 20 p. Bronisław Dobrzański. W tych 
dniach zamieściliśmy w kronice nod tyt. „Niem­
czyzna" firmowy rachunek p. Dobrzańskiego druko­
wany po niemiecku, a nadesłany jednemu z obywa­
teli w Krakowie. P. Dobrzański zapewnia nas, iż 
stało się to przez pomyłkę i że przygotowany dla 
stosunków z lipskimi fabrykantami druk niemiecki 
wskutek nieuwagi jedynie przesłany aostał osobie 
w Krakowie mieszkającej.

Wyrób Wódki W Galic/i. w  mie.iąou styczniu 
br. w 547 gorzelniach wywarzono ogółem 7.651.236 
do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. Najwię­
ksza ilość gorzelni była w ruchu  w powiecie tar­
nopolskim 105 (2,246.996 stopni alkoholu), brodź- 
kim 101 (1.558 198), przemyskim 60 ("691.820), 
koł myjskim 46 (740 252), tarnowskim 45 (370.102), 
zeazowskim 43 (474.460), stanisławowskim 36 

(486 .439 \ sanockim 35 (314 62C), lwowskim 25 
(280.700), krak wskim 24 (229.798). Samborskim 
19 (211071), nowosądeckim 8 (46.780).

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu styczniu 
br. ogółem było w ruchu 14 8 browarów, w któryct 
wywarzono 82.754 hektolitrów piwa. Najwięcej bro­
warów, bo 20, było w ruchu w powiecie rzeszow­
skim, gdzie wywarzono 6.105 hekt., następnie w 
powiecie tarnopolskim 18 (4537 hekt.), orodzkim 
18 (5530), w powiesić przemyskim 13 (6026), w 
nowosądeckim 10 (4080), w stanioławowakim 11 
(4944), w krakowskim 11 (6660), w sanockim 10 
(2 4 2 7 1, w tarnowskim 8 (15.587), w Samborskim 

(2949). w lwowskim 8 (4695), w kołomyjskim 
(2228), w mieście Lwowie 5 (12.650), w mie- 

śeie krakowie 4 (4336 hektelitów).
Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu sty­

czniu 1891 r. wynosiła produkcya soli w Galicyi 
112.866 cetn metr., sprzedaż zaś z zapasów 95.671 
rem. metr W tym eainym miesiącu r. 1890 wyno­
siła prodnkeya 97.074 cetn. m etr, sprzedaż zaś z 
zapasów 120.723 cetn. metr. Z porównania wypły­
wa, iż w miesiącu styczniu 1891 r. wyprodukowa­
no o 15 792 cetn. metr. więcej, sprzedano zaś o 
25.052 cetn. metr. mniej, niż w tym samym mie­
siącu 1890 r.

Zniżenie opłat na kolajach pruskich Jak wia 
dorno, istnieje projekt zniżenia w Prusach kńejo- 
wej taryfy osobowej. Opłata nowa ma wynosić przy 
pociągach osobowych: I kl, 6 fen. za kilometr (do­
tychczas 8), II kl. 4 fen. (6), III kl. 2 fen. (4); 
pizy pociągach pospiesznych: I kl. 7 fen. (9), II kl.

fen. (6'67), I i i  kl. 3 fen. (4 67), nsdto zniesio- 
noby wagony IY kl. Zniżenie taryfy pociągnęłoby za 

bą zniesienie prawa wolnego przewozu rzeczy do 
26 klg., lecz opłata ta od przewozu pakunków zo­
stałaby również zniżoną Oprócz tego mają zostać

(Telegramy B iu ra  k o r e s p o n d e m ^ p t^ )

Wiedeń, 9 marca. Przybyło tutaj wielu książąt 
kościoła, aby wziąć udział w konfeiencyi bisku­
pów, która jutro rano rozpoczyna swoje obiady.

Praga, 9 marca. Wybory uzupałuiające rozpi­
sana na dzień 16 marca.

Praga, 9 marca. W skutek coraz wyższego sta­
nu wody ruch pociągów na linii kolejowej Wielki 
Wossek-Kolin został wstrzymany.

Praga, 9 marca. W oda opada.
Praga, 9 marca. W skutek zerwauia inostu ko­

lejowego ruch pociągów na liuii kolejowej Wielki 
Wossek Eoeniggraetz został wstrzymany i komu- 
nikacya przerwaną.

Lundenburg (na Morawie), 9 marca. M —sto 
całe zalane.

Budapeszt, 9 marca. Woda na Dnuaju podnosi 
się w sposób przerażający. Koinisya w sprawie 
wylewów zarządziła wszelkie środki ostrożności.

Gorycya, 9 marca. W Izbie handlowej zjawiło 
się ośmnasiu złonków, którzy jednogłośnie wy­
brali Coroniniego, który łącznie z głosami i  mia­
sta okazuje się wybranym 1105 głosami.

Zadar, 9 marca. Umarł tu dziś arcybiskup 
Maupas.

Tryjest, 9 marca. Czwarte ciało wyborczo m iej­
skie i okolica wybrała ponownie posłem N aber-
goja.

Paryż, 9 marca. Niektóre dzienniki zaznaczają, 
iż niebawem ma być zamkniętych znowu kilka 
nowych gorzelni i ubolewają, że to pierwize n a ­
stępstwo protekcjonizm u w dziedzinie ekonomi­
cznej pozwala wnosić o przyszłości: bankructwo 
francuskiego przemysłu gorzelnianego jesl tylko 
wotępem do ruiny wielu innyeh gałęzi przem y­
słu fabrycznego, co pociągnie za sobą nędzą k il­
ku setek tysięcy robotniitów.

Paryż, 9 marca. Wyścigi w Auieuil miały 
przebieg pokojowy. Uwięziono dwa indjW idaa, 
które wykrzykiwały: „Precz z O oustansem !“

Lonuyn, 9 marca. W Anglii północnej spadły 
znaczne śniegi. Stowarzyszenia w Liverpvolu i w 
Glaigowie, należąee do związku marynarzy oświad­
czyły się przeciwko powszechnemu strejkowi ma­
rynarzy. Delegaci londyńscy oświadczyli się tak­
że przeciwko strejkowi.

Niaoryt, 9 marca. Półurzędowy komunikat, o- 
głoszony w Dorrtspcndm cia  ośw aacza, i i  Hiaz- 
pauia nie myśli bynajmniej poaejm orać kwestyi 
marokańskiej i nie wstąpi na drogę polityki nie 
Dezpiecznej zarówno dla H .jzpanii, jak i ala  ea­
łej Europy.

Kopenhaga, 9 marca. Pomiędzy rządem, par- 
tyą opozycyjną i prawicą nastąpiło porożu mianie 
w sprawie założenia wolnego portu w K operha- 
dze, zniesienia opłat od żeglugi, częściowego 
zniesienia i złagodzenia podatku od cukrn i na­
fty, jakotaż w sprawie ustawy o zaopatrzeniu ua 
starość wraz z roczną zapomogą państwową w 
kwocie dwóch milionów.

mwy-Ywrk, 9 marca. Telegram z Iquiqua do­
nosi o pobiciu wo|8k rządowych przez oddziały 
partyi kongresowej Cała prow incja Tarapaea 
przeszła w zarząd partyi kongresowej.

Suakim, 9 marca. Generał Gronfeil odczytał 
no zgromadzeniu szeików depeszę kedywa, lapo- 
wiadająeą ogólną amnestyę. Wywołało to poweze^b- 
ny zapał.

K u r sa  te leg ra ficzn e .
tW a .  K l s ł d a l *  w Ł •  d a  utkwi

Kun w w&I.
dnia 9 mi ca 1891 rokn. *1MiT.

ah «ł-

Zjednoczony dług w papierach . . . 92 o&
Zjednoczony dług w srebrze . . . 05
Austryacka renta złotu . . l lG 40
b%  austryacka ren ła (marcowa) 101 90
Akcye banku austro-węgieraldogo . . 987 —
Akcye k r e d y to w e ................................... 807 25
Londyn .................................................... 11 & —
Srebro ........................................ — —
30 to frankówki za sztukę . . . . 9 12
Dukaty austryack ie ................................... 5 42
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 56 40

Odpowiedzialny R ed ak to r : 

D r . A d a m  A s n y k .

zniesione b ilety  zwrotne , sezonowo i okrężne.

h postn e ien ia  meteorologiczni i
(podług obserwator) Ulu 'akowskiego) 

Kraków, dnia 9 marca.
wczoraj | dzii j dziś 

g. 10 w.|g. 6 ranoig. 2 pop.
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 739-5mm 738-2mm 738'5® m

Temperatura 
w stopniach Ce.sinesa I + 3 » ,6  - p i  *,6 + 1 2 * 4

Kierunek i moc wiatru 
(0 m  cisza, 10 bursa) WSW1 W 1 WNW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) ! 88%  89%  52%

i ' 1
Stan nieba 

=  pog., 10 snp. pochm 3 1 6  1 7i i

Telegramy „Nowej Reformy1.1
( le legram y w łasne  „ Nowej Reformy-1.)

Nowy Sącz, 9 marca. Z u k - S k a r s z e w s k  
wybrany ponownie.

Sambor, 9 marca. W ybrany Łoś August 35 
głosami. Lewicki Mieczysław otrzymał głosów 23

l o j

Wydawoa: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s ł e i .

Ruoryka „Nadesłane* nie pochodzi od Roaak 
cyć, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NA D ESŁA N E,

Anna Reis 
Dr. Leon Schmeidler

z a r ę c z e n i .
Radymno. (618) Żołynia.

W ażne dla tych Panów, którzy mają zamiar 
budować Fabrykę cykoryi i Suszarnie szybko su­
szące. Egzaminowany maszynista, zdolny, jest obznaj- 
miony z urządzeniem wszelkich zakładów fabry­
cznych, potrafi wybudować najuowszej konstrukcji 
fabrykę cykoryi i wyrabia wsaelKie gatunki cykoryi 
ozdobne, z bardzo przyjemnym smakiem, —  poszu­
kuje posady. A drei: F. Branasteter, kantjniarz w 
Tarnowie. 608 1-4

Dziś wyszła z pod prasy i jest do nabycia

tylko w  Admir.is.il acyi „Nowej Reform y11
broszura p. t . :

Uwagi na czasie.
I. Sprawa ruska: W spomnienia, spostrzeżen i, 

uwagi, wnioski spisał Jił. 497-10

Po cenie 20 ct. za egzemplarz

AUGUST BACZTMKi
D o n  B a n k o w o - K o m i s o w y ,  K a n t o r  w y m i a n y

v  K n i k e w i e ,  B y i a k  i ł ś w n y  N r. 4 3  U n i a  A - B .

Knpuje i sp rzedają  tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inna 
walory, eskontuje I  ealizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych m iastach 

w A ustnd i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami
I laikaw t a le«ea l« ■ prewineyi aalatwla etę edwratną pocrią.



Nr. 56. N O W A  B * F O ft M A. Kraków, 10 Marca 1891.

C H O C  E L A T M E N I E F K

n a j w i ę k s z a  f a b r y k a  n a  ( a l . r n i  ś w l e c i e .  —  D z i e n n a  s p r z e d a ż  5 0 . 0 0 0  k i l o .
Ostrzega się przed naśladownictwem. *5 16 3*

Publiczne podziękowanie.
Poczuwam się do miłego obo­

wiązku wfgiersko-francuskiamu akcyjnemu 
Towarzystwu ubezpieczeń w Budapeszcie, 
w którem się przez tegoż następstwo w
( M ó w c a c h  w r. 1882 na wypadek 
śmierci i kombinacyę losowań za­
bezpieczyłem i które mi za dołączo­
ny  do mej policy los antycypacyjny, 
wyciągnięty podczas losowania w 
dniu 31 stycznia b. r., natychmiast 
po złożeniu dokumentów wydało 
bezpłatną policę na 1000 złr. i kwo­
tę 329 złr. jako zwrot za opłacone 
premie wypłaciło gotówką, za szyb­
kie przeto i akuratne postępowanie 
niniejszem wyr*zió moje wdzię­
czne uznanie.

Brzeżany, 22 lutego 1591.
Emanuel Schenker w. r.

516 1 prakt. chirurg.

M A « A K Y N  

towarów bławatnych i kon- 
fekcyj damskich

IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO
■j t  K r a . V o w l a

otrzymał i poleca w wielkim wyberze 
p ( O F v  518 1 10

iakiety, paletociki, skrycia, 
rotandy i płaszcze od de­

szczu i kurzu.
Ceny umiarkowane.

pojedyncze sztuki, cafe zbio­
ry i numizmaty nabywa się 
po cenach nieograniczonych. 
N a zapytania odpowiada się 

odwrotnie.
ISriider E g e r ,

W  len,  I., Opernring, 7,
( 3 I e > i a n l a ) . i>41 1 4

P o s z u k u j e  H l q  
kow ala , t ft ie g o  robotn ika a
o g n i a ,  który z narzędziami wi«rtnicza- 
mi i rabioniem instrument) w dikłain ie  
obeznanym jest. Pierwszeństwo mają ci, 

którzy sami irieraić umieją. 
Podania pod 0. 100 Anoncen Erpedi- 

tion Rudolf Mosse in Wien. lh  i 3

Subjekt handlu bławatuego
za kaucyą, otrzyma zaraz a t a ł ą  

p o u a d ę .
W iadom ość : Kraków, Skład płó­

cien korczyńskich, ulica Sławkow­
ska, L. I. 625 1 3

r o l r z e k n a  J e s t

p a n n a  s t a r s z a
(pierwiMÓstwo m> sierota) do wyręczenia pani 
w  ■ • i p o i a r i t w l e  d e iu w w c u *  ł  w  i n ­
t e r e s i e  p r s f > m j  i ł o w y m .  618 1 3 

Zgłoszenia przyjmą •  |  t k i r n i a  S t a n i *  
• ł a w o  B a r t l a ,  n i .  S i e n n a ,  3 .

Realność w Krynicy
w pięknem położeniu, b'isko zakładn kąpielowe­
g o . jeot 1  wolnej ręki d e  s p r z e d a n i a .  

Wiadomość w Adm. „N. Reformy*. 6 t7  1 8

Spólniczkl
•  k a p i t a ł e m  lO O O  z ł r .  peezukaje iię do 

latereea konfekeyi damskiej. 638 1 3 
B liłssa wiadomość w Admin. „N. Reformy1*.

D o  aprzednuin .
Z powodu wyjazdu są do eprzedania

rozmaite meble.
Ul. Garbarska, 12, I piętro. C24 l 3

Drzewka owooowe
wysokopienne silne, z dobreai korseniami, w 
keronaeh. g .tu ik i wyberewe, jabłonie, gru szki, 
ozereśale wlezn.e, węgierki, ezezoplone, 10 ont. 
za eztnkę. śliw ki 60 ant. sztuka, śliw k i bez ko- 
rs s  85 ot. sztuka agrest, poieezki wysokopien­
ne 1 atr. sztuka, agrest krzewiasty 35 et. zztnka, 
peryczki wiśniowe, krzewiaste, 15 eent. sztuka, 
laaliay ICO sztuk 6 złr.' ró ie  półpienne BO ct. 
sztuka wysyła E a r z ą d  o g r o d ó w  h r .  A u .  
P o t o c k i e g o  w  O i l z y  p. Kraków. 610 1 6

P o s z u k u j e  s i ę

h o m p t o i r z y N t y
biegłego w języku polskim i niemieckim w mo-biegłego w języtu polski 
wie i piśmie. — Zgłoszenia 
poste restin te K r a k ó w .

pod B .  H .  3 0
613 1 5

B i c y k l
d o b r z e  u t r z y m a n y ,  j e s t  t a n i o  d o
■ p r a e d a n i a .  — Wiadomość II stróża przy 

u l i c y  L u b i c z ,  L .  3 .  616 1 3

Akuszerka dyplomowana
praktykująca ad dwudziestu lat w powieei* 
Chrsanowak.m, przeniasła się z powodu koztał- 
isnio iwyeh dsieei 4# Krakowa i poleca się 

łaskawym względem Sianowoyoh P a ń , którym 
swe niługi mętnie i skutecznie nieść może. 

314 l  6 R o za lia  Stobiecka. 
Ulita Stolarska, L. II I piętro.

P i e r w s z e
Przedsiębiorstwo sportowe]

Firma „GRABOWNICA“.
Dział I. Konie wierzchowe i zaprzęgowe.
Dział II. Fabryka powozów, faetonów. wóz-i 

ków i sani.
Dział III. Fabryka rymarsko-siodlarska.

Zamówienia na  ekwipaże, wykonyw ane w ciągu j
trzech miesięcy.

Fabryka przyjmuje takie powozy i uprzężą do reparacyi.
Podczas jarmarku w Krakowie, rozpo-j 

czynającego »ię dn ia  10 marca. b. r .9
[będą wystawione na sprzedaż w wynajętej na ten 
cel części ujeżdżalni, w której się jarmark odbywa, 
kompletne ekwipaże, jakoteż osobno konie (cugowe, | 

|jukiery trenowane, poneye, wierzchowe itp.), kilka­
naście wózków i laetonów, uprzęże na konie.

Zamówienia wszelkie, wchodzące w za­
kres przedsiębiorstwa, przyjmowane będą podczas I 
jarmarku. 620 2 3

F A B R Y K A  M A S A R S K A
ADOLFA KOSTÓRKIEWICZA w JAROSŁAWIU

p o ]  c o a

S Z Y I W K I
znakomitej dobroci, w smaku niczem nieaatępujące ałynnym szynkom pragskim, 

aaś od ostatnich znacznie tańsze, delikatne, różowe, aromatyczne.

k i e ł b a s a ;  p o l s k ą
krajaną i siekaną, t c ę d z o Z L l C ę  z młodych wieprzaków ] r l f t z i t . i  

p a s z t e t o w e ,  s a l a m i ,  p o l ę d w i c ę  i i t e
Konkuruję dobrym towarem i przystępnemi cenam i, ku czem jj^ J g o d n e  

stosunki materyalne znakom ite mi się przyczyniają.
J5l i  6 Z poważaniem A d o lf  K o stó rk iew tcz .

® am •- o a

© »-• 
a

£
. J5

3.23  n

! B m s  K O K T K T J R t l l t r O T I  ł
Kto ohoe palio rzeozyw iśoie dobra I zuptlnle nieszkodliwe p a p lo ro sy, nleoh kupuje 

T U T K I  ( G I L Z Y )  N I E K Ł E J O N E  i  f a b r y k i

S. WIERUSZ-niBKIOJOWf&IIGO
L w ó w ,  T e a t r a l n a ,  S .  K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 .

C e n y  b a rd zo  n isM e .
l o o  s z t u J E  o d  1 Q  c e n t ó w .

Zleeenia zamiejseowe odwrotnie. — Opakowania gratia. — Przy odbiorie 
6000 koszta transportu ponosi fabryka. 17L 34 120

C ł o i p o d j n l e  d o m u , 346 15 34

które są o s i c s ę d n e  i obcą pić dob ą, smaazną k a w ę ,  niech zwrócą si do A l t s t i t « l t e r ’c 
K a f f e e * B u r e n u ,  B n d a p e u t ,  skąd pocztą w 8, S i 10 kilogramowych paezknah rezsyła 
się codziennie po całym świecie najlepsze gatunki s n lę M z a .tc J  k a w y  ( l u b a ,  p e r ł e w e j
1 H  o c c a  po złr. I SO za 1 kilogram za przysłaniem należytości naprzód lub za pobraniem poczt

A l t a t a d t e r , B n d a p e s t ,  K o n i g n g a  >!ii*, 7 8 ,  X- S t . ,  i ó .
| 8  Ł l l o  z ł r .  3 . 0 0 ,  | & k l i n  m i r .  t f A S T  1 1 5  Ł l i o  a t r .  1 3 .  I

. W y n a la z ek  u p rzyw ile jow any  na lat 15 d o k to r ó w  .33A II0B  
I F r e r c s ,  lekarzy-wynainznów, U l. d e  1’A r b r e - S e c ,  4 6 , w  P a ry ż u ,  
na leczenie radyka lne  R U P T U R . Do tego czasu bandaże  służyły 
edynie  do  p o d trzym y w an ia  rup tu r .  D o k to r o w ie  M A R IE  r o z - °  

1 wiązali zadanie  pod  w zglądem  p o d trzy m y w an ia  1 leczenia ich za 
p om ocą  B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  k tó ry  ściąga n e rw y , 00 
w zm acnia  je bez w s trząśn ie^  i bolu i sku tku je  w  p ręd k im  czasie 

u leczen ie  zupełne. — P o jed y n cze  franków 3 0 . P o d w ó jn e  franków 5 0  w raz z inform acją.

35 latpowodzsuii-

Kilka dni tylko!
Z u p e ł n a  w y s p r z e d a ż

świeżysh modeli, jako to

płaszczy, ukryć i żakietów
wiosennych po oenaoh przyatępnyoh 

w magazynie

J. R. Goniakowskiego
u l i m a  B r a c k a ,  L .  6 .

Zarazem polaoa magazyn pracownię swą 
i przyjmuje wszelkie zamówienia z ma- 
teryałów własnych i obcych, wykonując 
robotę ozeladaikam! męskimi 556 4 5

Ogłoszenia
d O  622 2 6

„ K R A K U S A *

tygodnika popularnego,
rozchodzącego się w  2300 egzemplarzach 

przeważnie na prow incji, przyjmuje

Administracya ,.Krakusa"
W '

w  K r a k o w i e  (Pałao Spissi).

Bryndza karpacka
własnego wyrobu , czysta, niefałstowany towar, 
rossyła za pobraniem poeztowem, a mianowicie 
najprzedniejszą zimową po 56 cent., wyborną, 
letnią bryndzę po 48 cent. za kilogram J o z e f  
F a b i a n  S t o w l k  i n  S i e p e s  O f a l n  

(Stara Wies) ł ł e g r j .  560 5 5

( Pierwszy skład apteczny b
\  J. W iśn iew sk iej ^

magistra farm icyi, ^
w Krakow ie, ul. Hlradom. j

2  pawsdu byłej aksplazyij, po długiej b> 
g  mojaj słabeśei, objąłem osebist* kierewa *  
P  e t—o i aapowrót zaopatrzyłem powyZizy Ą 
d  zkład we wszelkie nwieże materyały ap- ^  
C  teszue, śrsdki uniwersalne, V»niaż», apa- 3  

raty, instrumsu.a, opatrunki chirurgiczne, X

K4 e ra i wody mineralne tak jak prsed tem k 
po eenaeh fahryeznyoh. 

k  Poleeająe tię względom Sz. Pnblieznośei 
gj pozostaję z szaeunkiem
5  I .  W l ś u l e w i k l .
p  Wszelkie zamówienia usknteeznia się ^ 
d  odwrotną poettą. 464 7 10 L

W  W ied n iu  I
D o  w y n a j ę c i a  e l e g a n c k o  u m e ­

b l o w a n y  p o k ó j ,  tuż przy centrum miasta, 
obok parlamentu, uniwersytetu, muzeum i dwoi 
skiego teatru.

Cena włącznie z pościelą, posługą i oświetle­
niem dziennie 1 złr. 20 esnt. od osoby, dl» fa­
milii odpowisdnia zniżka. ( 9 7  4 5

Bliższych wiadomości udzieli także listownie 
8 .  S c l i m i d  , U n l w c n l t i U s i t r a u e ,  8 ,  
S t o e k  I I I ,  T l i i i r  7 .

R o l n i k :
z tachowem wyższem wykształceniem i praktyką, 
possnkuj 1 jako kawaler odpowiedniego n m t e -  
• z c i z e n i a .  Zgłoszenia pod adresem B o l n i k  

poste restante S a m b o r .  585 2 5

3 ‘ram AAranhl BTom. Górecki
w  K r a k o w ie  , ł i y n e k  g l . , h .  1 6 , 

poleca twój
skład towarów 

żelaznych i norymbergskich
n a r ^ ę d s c l  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  n a -  ^  
c z y ń  k n c l i e n n y c k , f i l t r ó w  d o  4

5- c . / u e z c n l a  w o d y .  R a m o w a - K 
r ó w  t u l R k i e k ,  c e r a t y  n a  s t o ł y ,  J  

p  m e b l e  i  p o s a d r . k l , o k u ó  d o  m e -  4  
A b i ł  1 b n d y n k ó w ,  oraz E

*  ł x * r b a t y  o ł z l ń R k l a J .  9
^  Zamówienia pocztą lub kolsją wysyła 4  

odwrotnie. 576 .1 5 h

8 Z 919 81 *T ‘B)|ZP0J 9 B0j|n
9 |M0)(BJ)| m  oBe|>|6MAz6oqoQ b j q  bAj

-Bj9 3 UB)( t j a i z p n  ppotnopB;M
‘l ą n n  . . u  a n  

o M O ] [ | i ( f I a  ofentUM edsz

J łz  000 01— L n m id B I
5 j s  a f n i g n i s o j

Maszyny do szycia
v r « z « l k l c h  a u l e m ó w

najlepsze, p e ręez» n eeen y  n l e b j w u l e  n i ­
s k i e ,  np. n o ż n a  B i n g e r a  A ., lodsinna, 
przemysłowa, udoskonalona, w ra i z wsielkiemi 
dodatkami i aparatami, z 5-letnlą poręką, tylko 

S b  r ł r .  (zamiast 68 złrJ 
T y l a n ł a  I V . ,  krawieske-szewek*, od 5 3  

z ł r . ,  wszelkie inne stesonko' o Na prowineyę 
wysyła się za zaiiszką po odebrania zadatku.

Agentów i zastępców na eały kraj i Króle­
stwo Polskie potrzeba. 174 46 300

S K Ł A D
aparatów, przyhoruw, przyrządów, 
materyałów i wszelkich potrzeb do

fotografii
dla pp. zawodowych 1 amatorów foiografów.

Ceny nalniżsize.
Nowy a p  » r a t  m i g a w k o w y  „ L u x “ , 

Em pletny, peręczony, o d  2 4  s ł r .
P ł y t y  „ A p s I I o 44, p a p i e r  p l a t y n o ­

w y , e h e m i k a l i a  HI. r e t e r a  1 t. , .
Laboraioryum dla pp. amatorów. 

J j u o c - B o r k o w s k i .  
K r a k ó w ,  n l .  G e r t r n d y .  7 .

O

Skutki
nadużyć niszczących zdrowie, jak pewno 
i trwale nsunąć , poucza jea jn ie  w licz- 
nyoh wydaniach rozpowszeobniona już 

ksiąika illuslrow ana:

Dra R etau’a
chrona własna.

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 3 iłr .

Tysiące saalazło w niej objaśnie­
nie swych Cierpień, a za użyciem 
kuraoyi w książce tej zaleconej, zupeł­
ni} swą siłę męską. Za nadesła­
niem franko należytośei, oirsyma się książ­
kę w koptrole franko przez Magazyn 
Wydawniotwa R. P . Bierey w Lipsku 
(kerlags-MaguzIn L e ip z lg , Nenmarkt 34, 
w Niemczech).

W Krakowie ma na składzie księgarnia 
J. M. Hlmmelblaua. 209 30 36

Biuro wywiadowcze
ŚWIDERSKIEGO

w  T a r n o w i e
poszukuje 390 51 360

d w < « U  l o n d y n e r ó w  i  
k e l n e r k i ,  z niemieckim 

językiem, do hotelu, 
p r a k t y k a n t a  d o  h a n ­
d l u  k o r z e n n e g o ,  p ierw ­
szeństwo mają z prow incji

Siuohacz farm&oji
postukuje na czas furyj ś yiątecznyob uin^cszc.zo- 
uia. Lsskawe oferty pod S I .  H . ,  K r a k ó w ,  

C o l l e g .  p h i s l c .  612 :i 3

L .  6 t 7

K o n k u r i .
Celem obsadzenia p o a a d j r  b n -  

d o w n l e c e g o  p r z j  M a t f i -  
• n t r a e i e  m i a « t a  P o d g ó r z a
rozpisuje się ńFniejszym kunkurs 
do d n i a  3 0  m a r e a  b .  r .

Z posadą tą ,  przez rok prowi­
zoryczną, z prawem uzyskania po 
up łyn ie  roku stabilizacji, połączo­
na jest płaca roczna 1200 złr. a. 
w , z 1 0 %  dodatkiem na mie­
szkanie.

Kandydaci na tę posadę winni 
się wykazań świadectwami z odby­
tych nauk technicznycń na jednej 
z politechnik państwa austryackie- 
go, tudzież koncesyą na wykony­
wanie Dudownictwa, oraz odbytą 
w tym zawodzie praktyką.

Z Magistratu miasta Podgórza,
dnia 27 lutego 1 8 9 1 r. 5 5 3 3 3

Sadzonki i nasuona leśne
starannie spakowane rossyła za zaliczką pooito- 

wą lub ko leją:

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
N a s i o n a  sosny 1 złr. 35 o t , świerka 75 ot., 

modrzewia 90 et. z» 1 funt — ‘/s kilogr 
S a d s o n k i  sosny 1-rocz. 50 ct.; świerk 2, 

S i 4 letni 1 złr., 1 złr. 50 st. i 3 złr.; modrzew 
2, 3 i 4-letni 2, 2 60 i 8 złr ; 4-letn 'a olszyna 
i brzezina po 4 złr. z a  1 0 0 0  s z t u k .

Cratogus (Biała cierń na żywopłoty), 4-letnie 
d( iy, dziczki gruszek i Jabłek po 1 złr. z a  
h n l  s z t u k .  558 3 20

Biuro infiimacjfjne nauczycielskie
M m «  S t e p b . a u  l e

w  K r a k o w i e ,  u l i e a  D ł u g a , L .  7,
poke.

Nauczyoialkę, Polkę, z d»sk. fran t-.k im , śrsdn 
niemieckim, wyższą muzyka.

Nauczycielkę, Polkę , z sjst. izkelnym. z doik. 
nlem., iredn. frane. i muzyką.

Nauczyi lalkę , P alkę , z syst. szkolnym, z dosk. 
frat i niem., poez. muzyką.

Nauczycielkę , Polkę, z syst. szkolnym do klas 
niższych, poeząt. jęsykew i muzyką.

Nauezyoltlkę, Angielkę , z desk. muzyką śred. 
francuskim i rysunkami.

Nauczycielkę, Franeuzkę, mogąeą udzielać języka 
niem. i anjiel., oraz rysunków.

Nauczycielkę, Niemkę, z desk. franeuskia, au- 
gislskim i włoskim, średnią muzyką.

Nauczycielkę, Nieukę, z ję i frane. i muz. (poeząt.)
Benę, Polkę, mogąeą adzieloć poeząt. nauki, o ... 

znającą krój i biało szyoie.
Bony, Hlemici z dobremi śwledeetwami, z met. 

Frobla lub bez tejże. 618 1 8

M a n i o n a
b u r a k ó w  p a « t e w M j c h ,  w wszy 
stkieh gatunkach , m a r c h w i  p a s t e ­
w n e j  ,  o l b  i - s / m f e j ,  oraz nasiona 
o g r o d o w e  I  w a r z y w n e ,  wszystkie
świeże, z gwaraneyą kiełkow ania, już 

otrzym ał i poleca

handel Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i *  

zaś ś w i e ż a  h n k u r n d z a  a m e r y ­
k a ń s k a  561 2 8

„koński ząb“
nadejdzie w połowie kwietnia b, r.

Ogniotrwałe
47 75 łe la s ie  35

K A S E T K I
<%* prsrurrabciwłtia., onw
uiywa.a5 i no^e
o^nittrw^hłe

najtwioj &

8 .  B o r g e r
Wien, B riuaeretrasse 10.

Biżoterye
francuskie dla P ań  i Panów, bro- 
seki, bransolety, szpilki, spinki, łań ­

cuszki do zegarków 
p o W  po bardzo tanich eenaeh 

K A C  Z Y M  go 18 o

„AU BON BARCHŚ“
F E L D P A  E I L E

Kraków, ul. Grodzka, 6.
P o s s n k n | e  s i ę

dzierżawy folwarku
w zathodniej Galicji, około 300 morgów dobrej 
gleby, z dobremi budynkami.

Zgłoszenia przyjmuje się p td  adr. K .  1 0 0  
poste restaate Si o  w y  b ą c z .  601 3 8

Chodniki, Dywany, Kepy, 
Serwety, Firanki

o trz y m a ł W w ie lk i iu  w y b o rze
i p o leca  474 1 0

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, Ł. 24 i 25. 

Ceny bardzo niskie.

Wyszła z druku i jest do nabycia w księ­
garniach książko, p. t.

Baiyiiki średniowieczne w  ukła­
dzie rzutów poziomych.

Rozprawa architektoniczna. Opraeował
J a u  Z u b r z y c k i  515 % 3

architekt, b. asystent na Politechnice lwowskiej. 
C e n a  k s i ą ż k i  1  z ł r .  8 0  c t .

kum Manii srał
w Krakowie, Rynek główny, L. 5, i! piętro,

poleea sumiennie 377 5 10

nauczycielki i bony
r ó i n ó j  n a r o d o w o ś c i .

Pfcrwtzy wiedeński speoyulny
M M  K K f lM ia i  o ta r i a i i a  itiordw 
■ęslicli i d a n s M ,  r a l i r ió w  i r a i -

poleca się Sianewnej P T. Pii’olio«ne«, i przy 
u l .  G r o d z k i e j  ,  L .  S ,  w  K r . k o h k

Cenniki na śądaeie fraaeo. 409 6 39

Bronisław Dobrzański
K ra k ów , Rymek g ló w s j, M ,
poleea SMn. Pablieznośei swój znany z tanleśe

M A G A Z Y N

obuwia wszelkiego rodzaju.
Obawie wyrabiane w moim zakładzie na spo­

sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego peeząwsey od S  u r .  5 0  e t . ,  
damskiego od 8  z ł r .  i wyżej wtdłng wymagań. 
Zamśwlonla I reperacje  uskateezaia elę dek la- 
dale I azybke. Zamówienia a prewineyi posyła 
iię imrae odwrotoą poeatc. llia ra  eentymetrowa 

leb n s y t j  baeik. 107 39 0

F a b r y k a

584 3 6

E. JĘDRZEJOWIGZA i Sp.
w Białej pod Rzeszowem

sprzedaje

zaprawicu; i niszaprawioną
pw z n i ż o n y c h  c e n a c h .

Zarząd dóbr Gariica murowana
oferuje 1 5 0 0  c e t n .  m e t r .

z iem n ia k ó w  w yb orow ych
jadalnych i do sadzenia. 611. 2 3

Osoba młoda
z debrej rodziny, i  najlepszemi świadectwam. i 
rzkomendaeyami z domów obywatelskich, uzdol­
niona praktycznie w wychowywaniu i pielęgne* 
wanin dzieci, poszukuje posady zaraz jako wy­
chowawczyni dzieci i do wyręczania pani w go­
spodarstwie domowem i zrrządzie , albo jako 
ti warz/szka starszej osoby, lub do pielęgnowania 
ohorej. — Zgłoszenia pod adresem : Z e f l a  pe- 

ste restante K r a k ó w .  613 8 3

' W  k u c l r n  ±
p e  L e o n l r  K d l « j ń s k l m  

u l i c a  N i e c a ł a  (taplńeklego), p rz y  Hotels 
Europejskim, dostać moZr-a prawdiiwie

gespodarsUch potraw
po umiarkowany oh oenaoh. K6f 3 6 

Polees się łaskawym względom S*. Pablio*- 
neSei S id o ro w ie z  G ło tn a e ld .

C. k. auctryackie koleje państwowe.
W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  J  A Z D A

tra i& j od 1 paźdstcralka 18 9 0  r.
Przyjazd do Krakowa (Podgórza):Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6*15 rano (poe. mięezany N r. 7)1 
z Krakowa (k. K. L .jl 

6-35 , (poe. mięsz Nr. S54)(deOświęoima,
z Podgórza - Waszowaf Wiedoia.

6 56 i  (poe mięsz. Nr. 354)1
s Podgórza - Bonarki J

9-— rano (poe. mięsz. N r 2433) 
z Krakowa (k. Półn.)

0-37 „ (poe. osobo w. Nr. 312 1
z Podgórza - Płaszowa 

0-59 „ (poe. esobow. Nr. 312)
z Podgórza - Bonarki

2‘05 popoł.(poo. mięsz. Nr. 2435) 
z Krakowa (U. Półn.)

2 44 „ (poe. mięsz. (Nr. :i".6)
z Podgórza - Płaszowa

3 01 „ (poe. mięsz. Nr 350)
z Podgórza Bonarki

6’55 wieoz (poe. mięsz. Nr. 2431) 
z Krakowa (k. P ó łn )

7 32 „ (poe. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Płaszowa 

7 55 „ (poo. o«obow. Nr. 318)
i  Podgórza - Bonarki

do Żywea, 
Zwardonia, 

Bielski. Wie­
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęcitna, 
Wiednia.

de Żywea, 
No.». Sąoza, 

Ohyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa
4 40 rano (pooiąg mięszany Nr. 454) do Orło­

wa, Suehy, Żywca.
9-54 » (poeieg osobowy Nr. 420) do Ohyro-

Wa, Stryja.
2-39 popoł. (poeiąg osobowy Nr. 418) do Orło­

wa, Nowego Saeza , Chyrowa, Stryja.

5-42 rano (poo. osobow. Nr. 317)'
do Podgórza - Bonarki 

5  56 » (por. osobow. N r 317)
do Podgórza-Płaszowa

6-02 „ (poe. mięsz. Nr. 2432)
do Krakowa (k. Połn ) 

6-30 , (poc. osobowy Nr. 6)
do Kr-kuwa (k. K. LJ 

10-ID rano (poo. mięsz. N r. 353, 
do Podgórza - Bonarsi 
(poc. mięs.-,. Nr 353)10 35 

10-37

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sąeza.

z W iednia-,(tiul., 11] looo, -LI t , t} • j  -j / 1 /-, r . ._
do Poaęórza-l,łaezovrt< więeim * --  i Zywoa.(poe. mięsz. Nr. 24 34)1 
do Krakowa (k. Półn.)J

3 47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311 >
do Podgórza - Bonarki

4 03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.)

413  „ (poo osobow. Nr. 311)
do Podgórza-Płaszowa 

8 4 7  wiecz. (poc. mięsz. Nr. 357)1 
do Podgórza - Bonarki 

9 06 „ (poo. mięez. Nr. 357)
do Po 'gc rza-PłaSzowa 

9 38 „ (poo. pospiesz. Nr. 2)
do Krakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnowa:
12*15 w noey (poe. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11-18 przedpof, (poe. osobowy Nr. 413) z Orło­

wa, N Saeza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieozór (pociąg osobowy Nr. 419) z Oi- 

łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

z Zwardonia,
, Bielska, 
Zywoa, Stryja, 

Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sąeza.

z Oświęeima.

Z  frakam i Związkowej w Krakowie Papier z fabryki braei Piiałkowskich w  Bielskw.

Czas podany jest według ze gar u peszteńsklego.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowrm nabyć można po eenie 5 oeut. we wszystkich sUeyauh 

e. k. austr. kolei państwowych lub u kondukiorćw. 306 26 0

Ó d p ^ w i f t d r a l n y  r z ą d c a  d r u k a m i  A . S s y j e w s k i


